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ri prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 
drukującej się ubecnie pibwieiei A. Foy 

o. t. „Daniel Cortis". j

aprobatę( lecz które nic w jego ziodziły się 
głpwi®-

jtumodzielność cara Mikołaja objawiła się 
gjównie w zapatrywaniach na stosunki pcisko- 

y  rosyjskie. fcjsuWedie Hurki było krokiem śrnia- 
(. vy m , który upoważniał do dalej sięgających 
i- wniosków, lecz szanującej swój honor narodowy 

ludności polskiej nie wskazywał wcale obowiąz­
ków, jakie czemprędzej narzucić jej chcieli na­
si skrajni lojaliści, lubujący się w atmosferze 
monarszych przedpokojów Car pospieszył się 
w zapędach, — a odwrót wykonał z równ i ła ­
twością, z jaką  wysunął naprzód swoje osobiste
T-łA f»*l Q rl n ia tvołl AA Tin CO ta AnrAl i /torolriai Kii_
lYTUOL;t<ąj li rr^ciuildl UclJJlAUU OWUJC U3ULMSIC
poglądy. Dla tych, co na samowoli carskiej bu­
dowali cały gmach polityki, nadeszła chwila

, ? ■
I o d y ‘% ilustrowany dwntygodnik, 

Lwowń mogą aDonenoi nasze- 
1ić po cenie z n i ż o n e j  

iie.

R e d a k c y i .

zjyip ‘iwć rtaJe rozpoczniemy 
ffie druk dłuższej, nadzwyczaj 
ej powieści T. T: J e ż a  (Z. Mił- 
o), osnutej na tle powstania 

"owego, p. t . :

‘ Za gwiazdą przewodnią, ł

f t > a K o . . .  SI grudnia.
f  p 0d gwiazdą Mikołaja U  rozpoczął się w Eu 
ropie ,ok, dogryw ający dzisiaj wśród bardzo 
uicucwnej sytuaeyi międzynarodowej. — Mzanse 
ouA iju lepsze były bez porownauja na początku 
łku. niż. u j eS-’ s^ y łk u . 

m  i* n o  iuż- żaden panujący w' fcuropi„no  jnż> żaden panujący «, .
siebie w tym stopniu powszechnej

Europie nie k;
£eał n*  ----- • v -------- x—  r ------------

tnd«n nie odbierał, zaraz po wstąpiemn 
tnł. i^ipłobi#" »ch bpłtaóit od bliższych 

zH^j^ ^ ł s/y-

* 7 ,

rffl^egb 'zgoafł ^ f i i ^ w o i ły  się sfę- 
rplnmaiju/. >= p y t^ ^ m , Co przynn nie syn 
[młody samowładca olbrzymiego państwaj 
Imodzielnóści jego  trw»ła bardzo krńtkdf 

»«» ro«TŁnetz7.ne. zabłvs& tylfcf D»VU

s i r  r  ^
ej szkoły sutego ojoa. «V polityce za 

^widualMnl Sfifcolaja zatarł się 
płynął i  ach którym dawał

(li/ Wnłi hdlj g UictuU P J ^ } iitlliCoultl ULI Wiln
Prozczarowania i upokorzenia; to jednak nie do­
tykało całego narodu polskiego, a przedwcze­
snym twórcom „nowego kursu“ mogliśmy zosta­
wić czas na rozpamiętywania, które raz przecie 
powinDy wyleczyć ich z chorobliwej manii wy 
bijania pokłonów przed despotyzmem. Rzecz bo 
leśniejsza, ie  naród polski pod zaborem rosyj­
skim pozostał nadal zdany na łaskę i niełaskę 
władz administracyjnych; rzecz gorsząca i o 
pomstę' wołająca, że miliony polskiego ludu rzu­
cono na pastwę rozbestwionego czynownictwa, 
które kontyr.uje bezkarnie system, zainieyowany 
za Aleksandra ł l ł .

Ubiegły rok był więc dla nas pod zaborem 
rosyjskim o tyle od innych przykrzejszym i 
cięższym, że ulgi nie przyniósł nam żadnej, po­
mimo że mieliśmy prawo jej wyczekiwać. I gdy 
udność polską z ojczystych siedzib pędzono w 

odlegle prowincyc liosyi, gdy aresztowania i 
zsyłki „porządkiem administracyjnym** odlewa 
ły  się dawnym trybem, — korzyła się cala 
Europa u stóp młodego cara Rosy i, pi/.eśeigali 
się dyplomaci w składaniu mu hołdów, w od 
gadywaniu jego myśli. O milionach gnębionego 
udu polskiego nikt nie wspomniał. [ mieliśmy 

chyba prawo odezwać się wśród tej dusznej 
atmosfery politycznej słowami poety: „ p o g a  
t z a m t o b ą , . . .  c y w i 1 i z a c y o!“

Za to Anglia przypoinuiała Europie... A r- 
„ e ń c z y k ó w  i zadzierzgnęła nad Bosforem 
węzeł, którego bojoiaj czy mieczem rozciąć nie 
lędzie trzeba. Zasępił się horyzont polityczny: 
JEfiStya wschodnia, wskrzeszona u stóp Arara- 

.u, zatrj**rt»~ tfbncfif ̂ uftana, ' ,wavostczyja- ape ty t 
mocarstw europejskich. Dziś morze Śródziemne 
zasiane pancernikami Anglii, F rancji, Rosyi. Nie­
miec, Włoch i innych państw'; krążą one nadsłu­
chując, rychło!; d jn ^ c d z ie  hasło do zajęcia Zło 
tegą Rogd. A tj^^H ^em  ,kre’.v Armeńczyków 
zbroczyła ulice i wsi azyatyckich; rząd
turecki, b ezw ład ^^^y czerp an y  finansowo, nie 
jesl w staniS u g P ^ iaó  w państwie ładu i po- 

ządku, zdobyć się na samodzielną-politykę wo- 
Lnut.isk*’ 4 intryg dypłapwteri >ęfnynpjskiej 

Jzyżby fu jnż była agonia potężnego niwgdyś 
państwa ? — pytają ambasadorzy w Stambule i 
układają plany zaborcze. Swary i kłótnie, po­
kryte dyplomatyczną przyzwoitością, intrygi i 
fe te le  krzyżują się w stolicy sułtana, który, 
niepewny jutra, na niezgodzie i rywalizacji nro-

m ‘’ L'l’?,ek- jl Dannebers. -  W P a r v t n 1  
O K l o M z e i l i t r  ( i n ^ r a t y M - r / r i r r n i o ^ i  R; '?lreuteilr ' R«e ó\uuna‘r tin , *flU

U1* )-  pierwszy nL Toc, Z* ^  od mi(P•>J c-entow od wiersza za każdy raz następny m  ])0 5 ,,eni_ _

i l .  ~ .J . . ra ;eŁ p r . . . , . , . , .

drobr
’« te

carstw nadzieje swe opieia Rosya i Ano]ia j 71 •
dv.a decydujące tutaj próstwa, ;;alcza o y x f Vw , ] JZk”a-y niety lko pod względem
szu.tają 1 szeregują sprzymiej żeńców' 'd-edzy cznv ’ • , nawet PM względem ekonomi- 
memi rozegra się wcześniej lub później walka 7 Da:n koho''t-’ ffermanizaiurtw
o łupy na wschodzie; inne mocarstwa zadowol- on w r e i  ^  " a H ™  1przed.koD8tJrtucW'nej* ^ l e ż y  
ni!> 010 ^ ----------   * 1 3  do społeczeństwa, które nie saounią się skromną odpra.yą. 1 , • — Ktore me sKou

A gdy stosunki Laa Bosforem coraz bardziej do z la lezen t  Wj*’kl .0 / ów.nołuPi'awnienie1 ale ma 
się gmatwają, wybiciu, zatarg Anglii ze Stana kcyinynb n r ,ox JSta^0ści dawnych geriaaniza-
mi Zjednoezonemi. Zaniepokojona kwestyąwscho I d i ■ kolfl  ̂ 1 W Pocztowych, zarzą-
f i ,  Europa ,4 = u J ,  pS „ 4 ,  wpwolaDy^ orę- mVryi itd W alk.’ « - < -  W
dziem (Jlerelanda Czy p rzy jdzie  »’o wojny n L r  cwaHta + Pizeciw mczem nieuzasadnionej 
ąachoM si p r s L i  a , : '  -  ■» południ!
kwestya wschodnia? nvtnin. zBtliynł*n; a .

naturj *   ........................ ; uuwieczne prawa
Pierwsze kroki nowego rząun

W śud tych wstrząśmeń na" wielkiej arenie I d e  " l?  S3“ - w ° g a b i n e-
m^dzjrnarodowyeh zapasów, my Polacy, b ier-L aw et o s o b n y n “  n’81* " .d1^  9 8eck, a k
nyńiii jestesmy widzumi. Wyleczyliśmy się już zbytecznem i nienznond • & ^ "^ d cz y ł o
ze złudnych n idziei, że idea w o l f f i  i spra- żli ■„ cią N i i m Z  w ! 10" ? * 1' ® ” ' 0 dra-
wieoliwoścr zabłyśnie nam na obcych terenach awiły sic wieści .natycK liaSi po-
że Ebrojr.fi hufce oheyeh reekreea J ™ !  ^ ' i . h
nasza niepodległość, w i.nii szczytnych h „eł irowizorycznem T  że w k i i  J tyłko
spłacając dług! przeszłości. Dzisiaj we własnych odrębncg„ ministra cHa r l h ' ^ 8 ! n:>m,° a.cFa 
siłach szukamy zadatku na przyszłość, w e  wi nie s n J w d i ip  «?. d i ^  * Cy,». wieści te 
lizacyjncj pracy, w s z e r z e j  kw iaty’ z k i C f f l n o ^  J  H r 1 # 9 " ie
woj wćród warstw najszerszych w zaszezcni-i ' t r ak  f, m i n*st‘a dla uahcyi, ale uawet
nie w nich wrar ^

órECszlośż, kvjarE,ejm  wszystkie wnrsiwy i sfe-jslllż-ć za wskazówkę s tan o w isk i^ iak ie  

żerny spekojaie, eheóby niejedno icszcŹe cz ek U  S * " * *

t e  W 5  I # ” 2  -A  , - ! « » -  "O-* prenrier S
i s ’ i • '!  ̂ ^  nie ® lg9taję, do hegemona w Austryi w taki soosób żc ya
M  naszym obowiązkiem, bez^ względu j: K.e służył m* poklask s z L n is t .w  n iem ^k ieb  >'
Z  UIop,,e: ];iKlc k° iatZ''V się U ludów słowiańskich wzbudził obawę . / w
r  Z * ' ?  • T CC,e lf p ^ a. ^ znym sojn3zel„nowej etze“ p u ow ać będzi> „dawny Łurs“ 
i jakie ntrygi świecą w mm zwycięstwo. S m ,w c tę ooru„zvł iedn.k L J - Z . l :

Hr. mm jego irijnisterstfo,
A

Pc * -ilncm niiAńięil 
tej mierze. Co p d i t tb i  
dziewcć » e  aalttj^Bgoniomiani v

k. ] rfawę tę poruszył jednak następnie hr. Ba­
dem w toku dyskusyi budżetowej. W mowie 
swojej me ograniczył się do ogólników, które by 
stosować można do wszelkich żądań którejkol­
wiek narodowości, ałe wszedł w* szczegóły i 
omawia> najważniejsze grupy interesów narodo­
wych. rodowczar były już w roku i/kłady i  
MioJoi &eeii*eni. Omawiając kwcatyę ozeaJką nrefrnnnł lynKinołn iiTiłK.1  _* • i • * r

niemiecKich nai odo .
kojenia tych żądań  T_..ww.in B U  .

-uęeteluie pojęi, go fćwnonprawłiieTria. Hr. Hade- 
m, jako Polak, cznć jowir.icn i niewątpliwym 
cznje krzywdy wyrządzano swemu narodowi 
przez system germanizacj jn; w pruskim, a przez 
system rupyiikaeyi w moskiewskim zaborze, 

rodzony w Galicyi pamięta dawne czasy i nie

Ł ł. ł I r a r ^ T ^  ozeaJką pre-
|  m . ^U yacn t gabinetu um kał więc widocznie dt-now- 
lego! opi, I czy eh oświadczeń, aby nie zd.adzić prze iwcze- 
'.nt Inn mc. śme tła, na. któie-m porozumiewam; się ijllaśnie

1 T11A AKl1(lviA Z 1 i ł •
lądań nie 
fi. zaspo- 

awiealiwoaci i

puienumtenauu ot  ̂ Wiagnil
i 11“ -budzie Czujności tych, którzy jego zamia-
SiS" V®0g,i P ^ ^ y żo w a i1. Rokowania
me dosi.ł,' podówczas tak daleko, aby rząd m: p,
poczynić jakiekolwiek stanowcze przyrzeczenia.
Rozehodz.i.o się widocznie nawet o *o, jiby u-
kłacom wobec niewtajemniczonych a niechętnych
odebrać ..nuczenie, jak ir im przypisywano. Hr
Jadem  stwierdził jednak, że w ^tusunku p0m i^

[ R A K » W S K . i E J

3z | ń  Pięknych.
k chwili owigo sławnego zajścia między
Lnieihką a ś. p. mistrzem M f e t e j k ą ,  któ- 
fcyod-waio go. ja k  wiadomo/ do mewysta-
■ łVU 1 -ii,, irWiprma

odowało go, jfiJc w iaoouiu/uu  
prze: kUka lat grzęd śmiercią swych 
Rrakowie, po i«z pierwsż ogladamy

o k a '

,KOWIC, * j  * V
H nas dotąd jego płótno p t-: t,*-3*"

jesteśmy bliscy, co do czasu, arty- 
Rałfl lności Matejki aby można już 

sobie o niej zdanie w odniesieniu
ch jego dzieł, i to z punktu czy-
,j kryty ki, w której nie mogą od- 
if względy patryotyczne, ani oso- 
też ograniczamy się do zaznacze- 
fciauka<'' posiada wszystkie malar- 

—ady, właściwe twórcy naszego 
•Malarstwa biotycznego: wykonanie akeesoryiiw 

it bez zal zutu, reszta zaś zastosowaną Jsjst do 
-ykłego sfltorowi sposobu malowania.
W  obefcflioj chwili liczebnie przeważają na

rystawie krajobrazy. Przyznać jednak należy,
■ i jakości<y0 jest ona zajmującą, gdyż mię- 
sy! innymi Vy itawili gwe prace taoy artyści, 
tk n. p< P- N a ł ę e z ;
Mieiiśm} jt^"k ilkakro tn ie  sposobność ną tem

7WI a _____ -  Air. o i4fc7«ł:V.
I Binsiwuj KHKaKroinie sposuouosc iwi icuj 
Jiejscn zwiaOg^ yiwagę na płótua tego a r ly d i, 
|ófjf,. nic ótStąjąc w pracy, wciąż idzie napfeód. 

ające samą jęzbą, skończone pejzaże *stn-
łiAtotkl flOWaJ»A iatrn nipnotatki aow#jza najpierw, jaką niepfze 

spą skarbnicą dl A ^ ażdego malarza jest pmy 
lia, a następnie, Yjdkie rezultaty osiąga 

chce i umie z nLj, czerpać. Począwszy 
łów dalekiej pół^ c^» a skończywszy, cz;. J *, ,, \ J J i o

rzegach Bretanii, l Zy morza Czarnego, 
zarówno umie p. N. od^ać mtąjscuwy eba-
.  rtlnsIlAw niałvlk^k to Ir A taikmiann\7 rthRPrWfl-

HU tego T.nioic, air-rti ta om
(którą przebiega pędzel malarza, .od zimnych, 
fietych, .lufbwyeh zatokf morskich .Norwegii 

dn ogrzrnycb ciepłeut światłem południa 
Lgów pół wyspa Tauryfkkiego. Wśród tego 

'ajemy feerzy, malowSńe w Szwajcaryi. Kto 
czy on* i i e  najwięcej przemawiają za ma-

; ; : p

Urzen,, który, wobec banalności tyle tysięcy 
razy przez malarzy całego śwdata malowanych 
widoków — potrafił zostać samym sobą, zacho­
wać własny sposób widzenia i wykonania. „U 
brzegów Norwegii“ i „Widok na Mont Blanca 
są najwięcej skończone i najwięcej charaktery­
styczne wśród kilkudziesięciu mniejszych i więk­
szych krajobrazów.

O ile cieszyć się można z tego, że p. N. roz­
nosi sławę polskiego malarstwa, przemawiając 
do zagranicy w sposób dla niej zroznmiały, to 
jest za pomocą widoków, branych ze Szwajca- 
ryi. Bretanii i t. p., o tyle przyjemnie byłoby 
nam, gdyby artysta sDróbował także nasze, pol­
skie krajobrazy przenieść na płótno, przez co 
stałby się dla nas jeszcze bliższym i zroznmial- 
szym — takim, jakim  jest, dajmy na to, p. K o ­
c h a n o w s k i .

Dobry to znajomy publiczności polskiej, któ­
ra, czy to na krajowych, czy na zagranicznych 
wystawach, spotkawszy się z jego pejzażami, 
patrzy zawsze na nie z przyjemnością, wywoła­
ną widokiem tego, co swojskie, eo przywykli?} 
my widzieć od dziecka naokół siebie. F. K. 
wybiera do swych pejzażów nain.-ostsze moty­
wu; droga błotnista w jesieni lub na wiosnę, 
kilka wierzb aa tle posępnego nieba, ograni­
czone niewielkiemi wzgórzami pastwisko, na 
którem widać gęsi i skostniałych od zimna pa­
stuszków, rzadziej bladym promieniem słońca 
oświetlona strzecha zapadłej do poluwy w zie­
mię chaty — oto wszystko! Lecz co ?a. wyko­
nanie!,. Siłę artysty stanowi, obok prostoty po­
mysłów, niezmiernie subtelna harmonia barw, 
wyjyołująca u widza uczucie poetycznej zadu­
my, czasem nawet smutku. Nie będąc malarzem, 
któryby, że tak powiemy, traktował przez rę­
kaw iczki naturę, potrafi on jednak być zdała 
od owego rozczochranego impresyonizinu, będą­
cego najczęściej maska dla zakrycia braku 
wszelkich zdolności i studyów artystycznych. 
„Idylla*' i „Wieczór jesienny ' są ‘skończenie 
pięknemi krajobrazami, które, choć są drobnych 
rozmiarów, dowodzą, iż dla namalowania dobre­
go obrazu niekoniecznie potrzeba kilku metrów 
kwadratowych płótna. Oczywiście, chcąc malo­
wać "-.rzeczy małe a dobre, trzeba być panem 
techniki takim, jakim jest p. K., umiejący za 
pomaca najprostszych środków wywoł . vać  efekt

prawdziwie malarski. Oprócz znajomości techni- 
ki, w indywidualności malarza tkwić musi to 
cos nieuchwytnego, co nazywamy „artyzmem 
* co przyczynia się do tego, że jeden i 'ten  eam 
temat, obrobiony^ przez dwóch malarzy, nigdy 
tak samo nie wyjdzie: na jedm m  obrazie mo­
żemy podziwiać wykonanie, drugi zaś, oprócz 
wykonania- mieć będzie chwytający za serce 
nastrój poetyczny, który oitroślić trudno — lecz 
odczuć i zrozumieć łatwo.
_( Niezwykle ntalentowaną malarką jest p. 
S t a u k . e w i c z ó w n a. Duży jej widok zaty­
tułowany „W stepie11 nosi na sobie znamiona 
szerokich i sit yenia vcrbo niekobiecyeh zdol­
ności. Pejzażyści w ogóle, a szczególniej nasi 
niechętnie malują większe przestrzenie horyzon­
tu. I nic w tern dziwnego, gdyż malowanie 
p o > unego, lub pokrytego obłokami nieba 
przedstawia niemałe trudności, z powodu nie­
słychanej rozmaitości barw, przechodzących ie- 
dna w drugą bez oznaczonych granic i wvi*aź 
nych kształtów. Panna Ś. de cofnęłą. się przed 
cen- trudnościami, lecz obrawszj n i l  leżaca 
limę horyzontu, namalowała duży kaw ał ukranF 
skiego stepu, nad którym unosi się oWomna 
przestrzeń nieba, oświetlona bladem śwityłein 
księżyca. Zwycięsko wyszła rakże art& tka 

Dory dnia, którą na swym obrazie nostanoVi- 
ła  przedstawić, nidatw o bow,em zmierzch nXj 
malować, gdyż wl .śpie wtedy kolory nieba ń 
ziem; są naj rnioj wyraźne i zdecydowane. 
Mamy przed soba ciepły wieczór jesienny: od­
dychamy zapachem świeżo zoranego tłustego 
czaro07dtrmu, wziewamy w siebie wilgotne opa­
ry, unoszące się w powietrzu, niemal że czuje­
my zapach wlokącego sie do ziemi dymn 
z ogniska, które rozniecili, spoczywający no 
pracy chłopi uki lińscy. OiagDący się w nieskoń­
czoną dal, a pusty i jeduostainy, horyzont Stepr 
cięży na widzu i przywodzi m\i na myśl słowa 
poety: '

I pusto — smutno — tęskno — wbtfjpej Ukrainie!

dzy MIod lązechami a ;xąaem zaszła
..,Mnan*’ 5  ““ ikanie się wzajemne
w 'V0* # * ® -  Od ob. &pw której Hr. Badem w y g asił «wa m(lw,
wa niewątpliwie postąpiła naprzód Polub 
Niemcami a Czechami w Pradze  t. cza sfe z 

ą 1 do pewnego stopnia ze wsnól iJ« j 
rządu układy, których calem jest m-li ni» 
pełna ugoda, obejmująca Wszystkie wzajęi 
stosunki, to przynajmniej oLn* ■sienie jak i, 
modus t inendi w bojmie czi skitn na DodstaWte 
uznania wzajemnych praw. S p o t,tam y  fc.e '  
tem l objawami poważnej akeyi rządu,' lie  iyie 
my jednak dotychczas, jak  daleko hW Badeni 
myśli pójść w uznaniu uprawnionych iąd«£ oze- 
Utich i jakich w zamian za to sądu ustępstw. 
Zadziwia tylko, że T/kroczywljzy t a  d.«gę ukła 

. w, prezydent raay ministdbw nie cnee CaT 
me może zrobić ustępstwa, ^tórego Mlodoczesi ' 
na razie najgłośniej się d o m ^ają , a t tó  e nie 
miałoby zgoła cechy Zasadnie**) Z chwilą znie- 
wC*ia |5 f“u ^FJ^tkowego i Jawiązanjla roko 
wań z M.odoczechami, upadł sW em  br. Thana
N a W 6 iJeF  urz^dowame S te l lo  fa c ję  b y t* 1 L 
Natomiast drrzm  Jno MłodoczecKów i n!ze byC 4

przeszkL-oa w o k p p a ^ .  m z ^ L u  ! 
u kłami w. Jeżeli hr. B .aeni p o ż y w i a  n ® ^ u

właśnie “r iSkU* natuiestnik« X c h  dla teg8
•o m  '£?**?**&■wyjść może. ’ Pr»wa sama żle u* teną

«Z oś^W pr3ZHwt
wian gotów jest snełnlćS s  ^ ticz ir  8pbłuić><0
się na rzete lnych^odstew lch '

kacyi, me jest równouprawnieniem korzyści ni# 
przyniesie Aadnei i zaiuiust S
<ylU oliwy do ągnia. Hr. f ia d jf t  ' J f i j  
jednak, eo uważa za rzeczW istą U trzehe  a i
czem nnatrme tvlbn zeDę, a wczem^npatrnje tylko, t r z o n k i , ^ s p e ł n i ć

pomiędzynie można i tńe pedał równicy p C ic d H  z f  L  
kojeniem rz teluych potrzeb a coystą Low oka 
cyą Nieznaną pozostała zatem n ff id  mjara 
kh lzad necni.ić . *mara,ką rząd oceniać będzie Ją.dadfe^po ' 
b ł o ^ a n r a  gdy nre wi(Jać dotych^
żadnej akcyi, polityka rządu wo4 
wycli Słoy.ia-i p o s t a ł a  niejasną.1 
pomiLf.ł zupełnie Morawy i Alask n 
wiemy woale, jakie siano yisko rz ą l  

i7 i  ' r arodowościowoj w tyrh 
me było to ''8lanow,sk<. uznaniem 
mięciach do przewagi w tych

wJhć f ie “ a‘ją wskuteK sz/u»znego 
y borczego i wieloletniego popierama pl

Niejasnym był i M j  w b u d ż e tu j  m5wa f 
emego uotijp o żądaniach Włochów ty­

ło w niem spokoju. „Pojedyńcze szezegóły 
wyzywają się każdy dla siebie z osobna® ®  
ma giup  . planó a nieszczęśliwe użyck nie-

L » ,  potrzebą! | Je8'  J“ ” Ze » h -

OsUtni krajobraz p, A u g u s t y n 0 w i c z a 
-Z  okolic Isowego Saeza“ ^„i„ , . a
jego notatek ,ob i„n™ h^ c,!,e ,em
* -  letnich w y c S e k  po k S  l T “ t  * * 1
notalce zarznei,-. 4e £̂  W

c z i f o S o 0 malow" i“ ei ttotei i że j J f  czasami przy pewnem oświetleniu j w pewne!
porze roku trawa mieć może podobną, jak ldm

jej malowanie
inanicię zakrawa już na niesmaczną

Wcale ładnemi widoczkami są: p. G r a m i -  
t y k i  „Krajobraz jesienny" i p. K B i e r k o w -  
s k i e j  „Strnmień w lerie".

Jedyny w swoim rodzaju malarz kościołów 
i gmachów krakowskich, p. T o n  J o  s ,  dał no­
wą akwarelę, przedstawiającą z pod arkad Su­
kiennic „Widok na kościuł N. p. Maryi". Jak  
zwyl le. tak i teraz każdy Krakowianin powita 
sympatycznie obrazek p. T., choć sprawi 'dii- 
wosć każe wyznać, i i  zostaje on w tyli poza 
innemi pracami artysty. Nieprzyjemne dla oka 
skłócenie w liniach sklepi-m a krużganku i d is

Wm k°ŚCi, k °]ama PK? '™ P lan o w y H , k kościoła, oraz, jak  na tę odległość, , byt' wi- 
toczne szczegóły jego stimctury, «■.; , „ -0(mn 

f a k w a r e h  tej bakuj e  powietrza i zaglęhienu 
które, oj,, ócz innych zalet, p. T akw a e -  ;nn- 
r ikłeij żują Wypadu SDodcier-ać się, że nastę- 
p n ą V a c ą  uatrze p . T. chwilowe wrażenie, ja

j Ł f e '  i ° “5 jcgu entu , Widuk “a ko

Od niedawna dopiero wystawia*-w Snkienńi-
P c ł c * /  *,s k i  8we prace, a już można 

stwieidzić w nich znakomity postęp. „Po-
godny uzień wrześniowy" wykazuje znaczną
miarę poczucia piękna i opanowania techniki,
Mniej udatnem ,est ,S tudyuL  lasu**, bo z. ma-

OOŁ"' L * 1U wywrzeć musiał.

l i J i  r tKlÓW  j68t .W tei chwili bardzo nie- 
1*0 canoto wania. mamy jedynie pp 

A l e n  .o  w 11 z a „Portret damy", B ę ,■ g m a n a  
f 211 y “ 1 H i r s z e n b e r g a Por-

S1 Ś C  1 '**?****' ,ylk“Sługnjetoa uwagę, będąc pod każdym wz.ffle- 
deia a M re if l  godnyoi stanął* obok iunvcb prac 
swego i ,ntora. Sumień mść, którą zawsze u p 
H-JfiOtykamy, łączy 6;ę , aim , p kJ £
tyścii fwobodą m alow ati,. Ani śladu L m ' ma

3 5 ’ w  Cle“,n  blaffi ~  Ja t« *  oddhfi pochlebstwa, ale też i nie .w k a ry k Y tu rS
Pierwsze spojrzenie na dobrze5 w vmaio

ludzlde ZC WyrZeŻb,oae> śmiejąc? i ,  ludzkie, sprawia przyjemność, dłuższe!
wpatrywanie się w twarz .śmiechem s ] * iw im
S np  Bf,tety czne * ^ y raże -

?■ W o d z i  n e w s k i e g o  stu jyuto  śm\ejrf" 
ce się, zatytułowane „Głowa chłopa L umil- 
szczore gda.es na obrazie, pośród inn ah twa 
rzy, ra/JĆ zapewne nie będzie —  w zię te 'o soW  
z powoda tego niesmacznego s k r z y w i a  
Ącęgo śmiech przedstawiać, y ' 3l0e ; 
smacznem.

Wiekopomny sui generis monumeni iA i ,

klasvozuym dowodem i T  diug0

u ,0,e si« Poznali, uradesSf p ^ R ^ g  i 1 ?  F * ' 10'
wą statuetkę, majeer ial f 6 1 r. 0r0M®-
brażać rK o p ^ ^ N l ? wif e of l ? » T  wyo-
podziwiać w tej rzeźbić i M i  5 ^  więcej
konania czy nosi, i*t az’ CZy L,eU(b**uość ■ u;a, ,zy pospolitość pom ysłu? W
razie, już na pierwszy r i  oka n o z S  i
U j ; s t  ono dziełem ? j  gafiei • - 0**1
D‘ Ry"k u. słusznie zakryty buda J h *  if0Dlni 
oczyma porządnie „ w z ię te ff  prze
jak mówią w Warszawie ! _  
czeństwa.

. W pierwszyen dniacb stycznia 
me wystawa prac ę S k u rso a ty a ?  J Ą  ! ° 8tą' 
Ju ry  złożone z samych artystów wv’h* luórrcl 
mając* posłużyć do reprodukeyi r ybler£eobr«  
członków Towarzystwa n2 l  t  pi"1mi<? dl 
knyeli. fv.v tan i.„_i_ Plzfjaifiół sztuk ni.

wy-

bem naszych konkursów, \o  W  l:-'
cały legicn niezadowolonych, a 1  ^ tw o r z y  
okaże s-ę clij bionym ? — A re^ ^ i ^
jąeym będzie jednak ' widok inte '««u ^
obrazów, k h w i .  ł...,- Ulok shskćobrazów, którycli twórc ' ,■ , wm
Ed»h;cw pic„ ięinie wcłfc
zaszczytnej nagrody.

j ió t f . f  Trepka

A\
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ach . Prezją&mit obiecał spełnić te żądania, 
le opicraja w ^ n a  etnograficznej różnicy po-
łniowego T ' t J p  od reszty tego kraju. Iłów 
Ueśnio zastrzegł jednak, że jednolitość kraju 
ifcres działania feejmu nie mogą być naru- 
Mj' O administracyjnej odrębności okręgu try- 
pkisgo i o odrębnym Sejmie włoskim w Ty- 

nie chce zuteifc hr. Badeni nic wiedzieć, 
wyjaśnił natomiast, jakie ustępstwa zamie- 

jpoczynić, aby ząspokoić Włochów tyrolskich 
płonić ich posłó. a aby powrócili do Sejmu, 

tn aicrca śladuj iKiejkolwiek dalszej akcyi. 
zan y  rządu pozostały zagadką.

Wielkiej . p r o ś c i  dowodzi sposób, w jak i 
i B a d e w ^ ^ ^ ł  ił się z deputacyą ruską do 

.czenic tłumnej deputacyi było 
fmcżebflem. Sprzeciwiałoby się to przedewszy- 
tieiu tRjiaźnym i rzepisom ustawy, która za- 
mia gromadnych dęputacyj do monarchy i 
lamentu. Niedopuszczenie deputacyi wogóle 

yłohy natomiast giubym błędem. Byłoby ono 
“  namem się db vi iny, okazaniem obawy 

prawiedliwością. Każdy powinien mieć pra- 
wnosić zażel: ma i prośby do monarchy 

C^yCląłby zażalenia nie były usprawiedliwione, 
żądania były tau niedorzeczne, jak zawarte 

w ruskim n .; rnoryale, Hr. Badeni błędu tego 
ttdrkuąl, a m *narcha przyjmując memoryał, nie 

l ooineszkał zg ;ić to, co nagany było godnem. 
cs/ uiznie wre; me minister odpowiedział p. Ro- 

! roihczukowi parlamencie, że każda narodo- 
16 przedew :ystkiem sama troszczyć się po 
-.na o swój rozwój i swoje prawa Rusini po­
dają w Ga cyi dość środków', aby pracować 

. I własnym rozwojem i bronić praw swoich, 
a był czae, gdy cięązyli się szczególną opieką 
i służyli za atut. Który system germanizacyjny 
y g ry w a ł przeciw, nam. W kraju i w społe­

czeństwie własnenu mają Rusini tyle do zrobie­
nia, żc nie godzi im się marnować sił na krzy­
kliwe demonstracje w Wiedniu. Znajdą się 
również w ki aj u sprzym ierzeńcy i szczersi i ży­
czliwsi, niż wic j ńscy antisemici. Potrzeba tył­
ku, aby p. R^neńczuk i jego towarzysze otrzą- 

ęl{ się z wpływów moskalofilów i szczerzej, go* 
vęe< ■ skuteczniej zajęli się ludem ruskim i 
łjfw orseniem  , .runków zgodnego z nami po­

życia.

Słowtańskle rawarzystwo dobroczynności.
i Z tekgraticznych doniesień czytelnicy dowie 

dzieli się już o'posiedzeniu t. zw. S ł o w i a ń  
• k i e g o  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ­
ś ć  i w Petersburgu. Obecnie mamy przed sobą 
Sprawozdania dzienników rosyjskich z tego do- 

cznego posiedzenia.
- i  pizempwień członków Towarzystwa 

Jeży , ze propaganda panslawistyczna 
• zmaga lię  w Rosyi. Zaznaczył to wy- 
w swej ^nowie prezes Towarzystwa ńr. 

. i e w, który oświadczył, że w ciągu tych 
u miesięcy, które upłynęły od ostatniego 
enia Towarzystwa, zaszły wypadki, sprzy- 
juei słot ańskiej. Tern śmielej więc mo- 

..ezwał wazystkich prawdziwych Rosyan i 
Słowian , ażęby skupiali się pod sztanda- 

vm w y p is u j:  «p,r a w o s ł a w i e, 
w o i n a r o u o w o ś ć“ . Dalszy 
I g n a t i e w a  No wójt Wrr.mia 

stępujący cl słowach: 
jtowe stanowisko Rosyi, tego trze- 
iego ś” tata pomiędzy Europą i 

żywotna ..o interesami na dalekim 
odzie, zmusza ją  do uważnego 

w u iia  się wszystkiemu, co się dzieje u

Eimiem zadowolenia patrzyliśmy na wy- 
™ ^w  pobratymczej wara, B ułgaryi, która pó 
Bficciole.-iiej rozłące duchowej, i  Rosyą zno­

wu zwrćei(a się do nas i prsysłała do nas de- 
pn tac/ę w wybitnych przedstawicieli narodu 
i  'jo d ły  m metropolitą K l e m e n s e m  na 
czele. Jakiekolwiek były pobudki wysłania tej 

przekonaliśmy się, żc pośród bułgar- 
Rarodu istnieją jeszcze i działają moral- 

_ - y ,  łączące wyzwolony naród z jego wy- 
k cis mi. Widocznto zwycięża w Bułgaryi 

r«e łości i przekonanie, że bułgarya nie 
.y  c isd ieć  i rozwijać się swobodnie bez potę- 

i. '• upiebi rosyjskiej. Nie ma już głównego 
^ iiowajcw długotrwałej rozterki, który padł pod 
ciosami nienawiści narodu , i nic już nie prze­

szkadza Bułgarom powrócić na drogę bratniej 
miłości i łączności z Rosyą.“

Co do Serbii, mówca ubolewa mul niepokoją­
cą chwiejnością jej polityki, ale upatruję pocie­
szający objaw w uszanowaniu u steru -rządu 
stojącej partyi napredniaMii; dla przedstawiciela 
kościoła serbskiego metropolity Michała.

Końcowy ustęp przemówienia poświęcił hr. 
Ignatiew Rusinom:

„Z ciężkiem uczuciem przyszłoby nam mówić 
c naszych rodakach Rusinach galicyjskich; z ła ­
twych do zrozumienia przyczyn nie możemy do 
tykać się tej bolesnej rany. Wszystkim wiado­
mo , że trzechmilionowy ruski naród galicyjski 
pozbawiony został obecnie i tych niewielu przed­
stawicieli, którzy bronili go przed rządami pol­
skiemu Oczywiście jeszcze cięższem stanie się te 
raz położenie tego biednego ludu ruskiego. My, 
członkowie Towarzystwa słowiansk iego, byliśmy 
i pozostajemy postronnym i, choć nieobojętnymi 
widzami wypadków, dokonywujących się w świe 
cie słowiańskim, i wierni naszemu zadaniu 
współdziałania wzajemnej duchowej łączności 
Słowian, i uświadamiani a. ich pragnień ducho­
wych , nie porzucimy naszej pokojowej działal­
ności w tym kierunku“ .

W końcu mówca zaznaczył, że w dziedzinie 
wydawniczej działalności Towarzystwa obecnie 
przygotowuje się do druku olbrzymia praeaC 
która stanowić będzie zbiór wszystkich ;mate- 
ryałów, dotyczących t. zw. /^łow ianofilstw a": 
oprócz tego będą wydane przystępne słowniki 
wszystkich narodowości słow iańskich, co po 
zwoli każdemu obeznać się z tern lub innem na­
rzeczem slow ‘.ańskier.i.

Z innych przemówień zasługuje na zaznacze­
nie referat generała R i t t i c h a  o w y s t a w i e  
c z e s k i e j ,  który podajemy w krótkiem stre­
szczeniu:

Mówca rozpoczął od historycznego szkicu o 
Słowianach w środkowej Europie i o rozterce 
pomiędzy wschodem i zachodem, na tle walk 
Słowian z Niemcami, zaznaczając, że walka ta 
w dziedzinie ducha i stosunków politycznych 
trwa i obecnie. Bardzo czynny w niej udział 
biorą Czesi. Stoją oni na czele Słowian zacho­
dnich w Au3tryi i domagają się rćwnoupra 
wnienia wszystkich Słowian. Ziemia czeska o- 
bejmuje właściwie Czechy, Morawy, Śląsk i 
Sławonię. Ludność czeska wynosi 23 procent 
całej ludności Austryi i posiada największą 
w Austryi liczbę dobrze urządzonych miast. 
Czesi przedstawiają silny żywioł ekonomiczny 
to też rząd austryaeki musi się z nimi liczyć. 
Obecnie stan oblężenia w Czechach zniesiony 
i życie duchowe rozwija się. znakomicie. Nic 
dziwnego, że Czesi rywalizują z Węgrami i do­
magają się także osobnej korony, podobnie, jak 
mają Węgrzy. Ale przeciwnicy czeskiego narodu 
stawiają im przeszkody siłą brutalną i za po­
mocą podstępnych środków nie pozwalają naro­
dowi czeskiemu wybić się na stanowisko, jakie 
zająć powinien.

W porównaniu jednakże z innymi Słowiana­
mi Austryi, Czesi używają wielkiej pomyślności; 
szkoda tylko, że wpływ ich na resztę Słuwian 
w Austryi jest bardzo mały. Rosyi Czesi pra­
wie nie znają; uważają ją niemal za kraj a z ja ­
tyckiej samowoli, gdyż polieya austryaeka, pe­
dantyczna i .. nieznośna w drobiazgach, stawi? 
wszelkie przeszkody~z1 'lizaniu sic Czechów do 
Rosyi. Łatwiej jest Rosyaaom komunikować się 
z atrykańskiemi plemionami niż z pobratym­
czymi sąsiadami. I o wiole łatwiej odbywa R 
em igracja Czechów do i  mery k i, niż '-do RoM’i 
z oczywistą dla R&yi szkoaą, s-dyż Czech - ę i  
uczciwym, energicznym i pracowitym rolnikiem. 
Handel sprzyja zbliżaniu się iiarodó»»ale nie­
stety pod tym względem Rosyanie za mało o 
kazują przedsiębiorczości i in icjatyw y. W m 
szym świecie handlowym panąje bezwładność, 
ćo oczy wiście nie sprzyja jednoczeniu się Sło­
wian. Za dużo jeszcze mamy wód stojących.

Jedyną pociechą (!) Czechów, według Łłów Rit­
ticha, ma być to, żernogą modlić się wPradze w pra­
wosławnej cerkwi. Katolicym coraz mniejszego 
zażywa szacunku w Czechach; księży katolic­
kich nie lubią, jak o  żandaimów, jawnie pełnią­

cych swoje rzemiosło (?!) Naród czeski coraz 
lardziej oddala się od katolicyzmu i sprzyja 
lusytyzmowi.

Mówca wspomniał następnie, iż wystawa 
w Pradze dowiodła, żc Czechy doszły do ta­
kiego stopnia rozwoju, że mugą już stać się sa- 
modzielnem królestwem, ja k  Węgry, Obec* ie 
Czesi zamierzają urządzić powszechną wystawę

wszeehsłowiańską, i to im si ida. łfowea ubo­
lewa tylko, że Lu. Rosya dala micyatywę do 
tak wielk ego przedsiejitpieela,/

W końcu mówca gorąco Zaprasza Czechów na 
rosyjską wystawę w NiŻLyiii - Nowogrodzie, coj 
-przyczyni siętoaU e do zbliżenia obu słowian-: 
skfeh narodów, a Łarazem (Jzesi przekonają się, 
że Stosunkowo łą. q osiąguąt fest wysoki sto- 
piê fi kultury' i pomyślności |v  małym kraju, ale 
nie łatwo osiągnąć to samo od razu na takiej 
olbrzymiej przestrzeni, jaką, obejmuje Rosya.

^Generał K itti.h zakończy# wyrazami nadziei, 
żę’ z czasem nastąpi zupe#_e duchowe zjedno­
czenie się wszystkich jduwiańskicli narodowo­
ści z Rosyą. Poprzestał aa „duchowem" zjedno- 
ęzeniu w przeświadczeniu. że ołuehacze jego do- 
Ópiewają sobie resztę sami. My wiemy dobrze, 
(, jakie to zjednoczenie Słowian chodzi Rosyi, a 
zwłaszcza działaczom z tak zwanego Towarzy­
stwa dobroczynności!

- Krat

2 obozów ruskich.

zoyanif kościoła i podnicruęmej śwlu. t mości n a ­
rodowej Businów.

Prajooizyłem dość -wiernie itreść programu, 
aby dać naocznie pozndć, jakiej to sztasi do­
konali jego autorowie, jednym tęhem wypowia
dając takifc mnóstwu taił różnorodnych, a nawet
sprzecznych ze sobą żądań.

Głosem opozycji był p. B u d ż y n o w s k i , 
redaktor ludowego czasopisma Hrcmad$kij K o­
los. Zarzucił on programowi, iż wygląda tak, 
jak gdyby jego autorowie 'chcieli tyfkc choćby 
ze 100, sibo nawet 200 razy powtó: zy<\ w nim 
słowo „soeyalizm“. Program uważa so^yaiizm za 
cel, a narodowość za’ środek. Mówca je s t wprost 
przeciwnego zdania, do dla niego celćjtn i pod­
stawą programu jest właśnie nńrodowoś^. Gdy­
by chodziło o zestawienie głównych postulatów, 
to mówca takby je  sformował: i)  Dążenie do 
samodzielnego państwa ruskiego; 2) unarodo­
wienie ziemi; 3) unarodowienie handln.. Ja ^ .ju ż  
powiedziałem, tendeneye przeciwne zwyciężyły

Przedtem jednakże rozstrzygnięto kwe yyę 
stosunku do ruskich posłów opozycyjnych .j, 
Okuniewskiego, Nowakowskiego i Óstapczuka. 
Wyłoniła się ona z tego powodu, że ci -posło­
wie, stąpiwszy jako goście do klubu Barwiń- 
skiego, przyjęli na siebie rygor kar pieniężnych 
za niejawienie się na posiedzeniach. Poseł Oku*

f  L w ó w , 30 grudnia.
(W ho) Tym razem z jednego tylko „obozu 

radykalnego, 'który odbył ouegóaj i w czoraj, niewski nie przybył na posiedzenie radykałów
walne swoje narady we Lwowie, przesyłań, j dnia drugiego, wskutek czego przewodniczący
wam wiadóm0§3W -Nie da się 'zaprzeczyć, iż (dr. F r a n k o  oświadczył, iż uważa to za zerwa-
wśród obecnyohIłronniciw ruskich najbardziej nie stosunków z partyą, co zresztą dobrze jest,
rzutkiem T najczynniojszem jest iadykalnc. Dla 
tego już więo ohućby względu parady z j a z d u  
jego d e l e g a t ó w  nastręczaj*, ciekawy mate- 
ryał do obserwacyi, tern więcej, gdy obrady tc 
były oży wionę i interesujące. Zgromadzenie zwo­
łano właśnie obecnie, z początkiem sesyi sej­
mowej, i  tego powodu, aby wpłynąć na ugru­
powanie posłów ruskich w Sejmie; ale pierw­
szym celem zjazdu było skonsolidowanie się or­
ganizacyjne i programowe samego stronnictwa. 
Owoż na charakterystykę sytuacyi pod jednym, 
jak  JJpod drugim względem obrady te rzuciły 
ciekawe światło.

Przewidywałem, że pomiędzy dwoma klubami 
ruskiemi wnet się zaczną bałamuctwa na tle 
osobistem, tymczasem one już się rozpoczęły, 
bo wynikiem obrad zjazdu radykalnego jest to, 
że p. O k u n i e w s k i  wprawdzie nie chce a e  
z duszą i ciałem oddać p. Barwińskiemu, ale 
też podobne ucziTcia żywi względem radykałów, 
a ci już otwarcie go sio wypierają. T a k 
z d w ó c h  u t w o r z y ł o s i ę r u s k i c h  k 1 u- 
b ó w t r z y, z których jeden liczy 11 człon­
ków, drugi 2, a. trzeci... j e d n e g o !  To po­
czątek.

Przedmiotem obrad zjazdu delegatów rady­
kalnych był program, odesłany poprzednio do 
kom isji, a obecnie odczytany przed zgromadze­
niem.

Program ten oświadcza z góry, że stoi na 
gruncie naukowego socjalizmu, w Austryi zaś 
domaga się zupernej autonomii terytoryainej Jla 
narodowości ruskiej, upaństwowienia handlu, 
swobody przekonań religijnych, krytyki i dys- 
kusyi naukowej. Szczegółowy program rozpada 
się na postulata ekonomiczne, polityczne i cy-, 
wilizacyjne.

Pod pierwszym Wzgłędbtt program domaga 
się zaprowadzenia jedynego podał ko progresy­
wnego, uwolni' ia  od '•'datku przedmiotów, ko­
niecznymi uo E _ Y _ j^ ^ 8 ic p ia  upłfct spadko- 

.ychy sza * 'zęjęóia utrzymania
dcóg m  m  .ują i nu łożenia

iń 1vl i  wyimgi-aazania szkód
wyrządzoi reguiącyi rzek,
woluego swijfej' dla bydła, wy-

koniecznej do wyżywienia rodziny,' śWUtudy po­
dzielności gruntu, a dobrowolnej komasacyi, fa­
chowego nadzoru przez publiczno instytuty nad 
gospodarstwem , handlowy oh i gospodarczych 
spółek gminnych i organizacji wszystkich robo­
tników dla obrony pizcd wyzyskiem.

W rzędzie politycznych postulatów program 
stawia: powszechne, bezpośrednie wybory do 
wszystkich ciał reprezentacyjnych, swobodę pra­
sy. stowarzyszeń, zgromadzeń, jak  największy, 
bezpośredni wpływ ogółu obywateli na sprawy 
publiczne, zniesienie stałego w ojska, zaprowa­
dzenie trybunału pokoju.

Do „cywilizacyjnych1' żądań zalicza: bezpła 
tną naukę, pomoc państwową dla biednej uczą­
cej się młodzieży, podniesienie wydatków na o- 
światę, autonomię w szkolnictwie, zdemokraty-

bo p. Okuniewski „byłby tylko zawadą". Dwaj 
inni posłowie przybyli i dali wyjaśnienie. P. 
N o w a k o w s k i ,  chłop inteligentny, niemal do­
równujący mazurskim posłom, naturalnie jednak 
nie najwybitniejszym, odpowiedział, iż przyzna­
je, że układ z Barwiuskim rzuca na nich pozór 
zależności, on więc ten układ zerwie. Co do łą ­
czności ze stronnictwem, to pójdzie z niem, ale 
jeśli w programie uwzględnione zostaną żądania 
p. Budzynowskiego. Jeszcze charakterystyczniej- 
szem, ale już z innych powodów, było przemó­
wienie p. O s t a p c z u k a. Powiedział on, że 
„na radykalizmie tak bardzo się nie rozumie", 
trzymał się od niego dotąd z daleka, bo sły­
szał, że jest przeciwny rcligii, a u niego religia 
pierwsza rzecz. Mimo to „ochrzczono go na ra­
dykała". Niech więc i tak będzie, jak powie­
dział Nowakowski.

Jak  więc widzimy, sprawa z klubem jeszcze 
nie skończona, posłowie bowiem przed końcem 
posiedzenia wyszli, nie rozstrzygnąwszy kwe- 
styi, czy zechcą utrzymywać łączność ze stron­
nictwem, skoro w jego programie nieuwzglę- 
dniono żądań p. Budzynowskiego, a więc i ich.

W  stronnictwie radykalnem gromadzi się nie­
wątpliwie większość najwyższej inteligeneyi ru­
skiej z młodszej zwłaszcza generaeyi, a mteli- 
geneya ta na zebraniu omawianem ponownie 
zadokumentowała, jak  dalece pod względem po­
litycznym jest doktrynerską.

Sprawy sejmowe.
Nie w bieżącej sesyi wprawdzie, ale w ka­

żdym razie — według zapewnień hr. marszał­
ka — przed upływem obecnego sześciolecia ma 
być s p r a w a  r e f o r m y  y t o i  n e j w Sejmie 
załatwioną., Od szelągu I H w ń a g a ł j  się jej 
z naciskiem postępowi g ru j^ ^ B  sełskie i demo­
kratyczne. żywioły w k ra jr j l ^ B  wreszcie wyr 
nęła się ona na czoło najp ili^B ^-ch  zadań s.

„zważywszy, że w .irrenyszj 
ny wiejskiej w Galicyi zacbt 
czaość między szerokim zak osem^ 
wiazków. jakie na gminę nakłrd* 
spbtja sił i śrudków, jak ie  m a ' 
mania abecna jednostka gminna,', ; 
na wiejska nie j (  i w stanie wykonać 
zadań i to  naw et to niedostateczne wypełnianie: 
Obowiązków ppłączouę^jest z nadmiernym wy- 
fAłkiem i przeciążeniem^ jej słabego organizmu;

„ważywszy, że wartość adm urstracyi poięga 
na poprawnem i rownomiornem wykonaniu u 
staw. n a  całej przestrzeni klraju i wobec wSzy 
stkioh jego obyw ateli, że wykonywanie ustaw 
w g-ńpaeh wiejskich powierzóflśt jes; organom': 
niemająCym po większej części- możności ich 
wykonania, że przeto daremne Ryłoby mnożenie , 
ustaw, skoro dziś obowiązujące ustawy nw są] 
należycie wykonywane; 1 i

„ zważywo*y', że od samego początku wpro-J 
wadzenia wŁżycie ustawy z w2 sierpnia 1-86 ' 
r. Dz ust. mjpj. nr. i9  nieustanne podnoszonej 
zarz ‘v zarówfi^ przeciw prawnej, jak i mate 

j> ganizai /i, -którą ta ustawa nadała gm 
n k  wiojękieję<-

^zważywszy, że niedostatki dzisiejszej c „ 
zac] i i funkcyi gminy oddyiaływnją ujemnie 

^retrój instytucyi sam orządu, na dobroh 
'  rozwój cywilizacyjny lnaności;

% zw t.żywszy" wreszcie, że gdy pb dni 
ioniesłą,-znuanę tfrerąuzcń admińistiacyjnych, 
ką jest E-iornia ustawy gminnej, w y  p r a f  
w a n i e  p r o j e k t u  u s t a w o d a w c z e g o  
P*h o d z i ć p o w i n n o  o d  w ł a d z y  r z Ł i 

e E gdyż ząu pizodcws^ystklem rozpora 
kim zasobem sił pracujących i materyal 
óry jest potrzebny, aby odpowiedni ws 

zlicznym względom projekt do 
wypraoować, że pi zetc \  drogą możi d 
twiej osiągnąć zmianę 
wy gminnej —

„Wysoki Sejm ucbwalń 
„ W ż y w a  s i ę  i z a d ,  

zdania Wydziału krajowego! 
zmiany ustaw z 12 sie^pnia^
Nr. 19 i 20 w kierunku' stwo 
gowych, w których skład we 
oddzielnie istniejące gminy 
dworskie, w cela sp e łn ie n i zbic 
zadań administraoyi pubbeznei z 
indywidualnej odrębności i ./ampjne 
żności dotychczasowych jednottek, w 
że gminy okręgowęf wejść mająbych".

Wniosek powyższy zdumiewa przede! 
kiem swą n i e a u t o n om  i c i  n o ś c i  ą,  
już bowiem i odrazu z prośbą o wypract 
projektu reformy gmmnej zwraca się do 
d u, zamiast pozostawić to zadanie S e j m ó w *  
W y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u ,  czynnikom bez| 
warunkowo w pierwszym rzędzie do tegu pu-i 
wołanym. Trudno po ptołtu zrozumieć, dlaczego 
nas koniecznie r z ą d  ma obdarzać reformą gmin 
ną, skoro możemy i powiuniśmy dać ją jobie 
sami. Doniosłość sprawy iuszem  zdaniem wcale 
na z a s a d ę  przeprowadzenia jej w zakresie 
autiniumjr wpjywać nie moze. Kraj z pewnością 
znajdzie u Erebie dość sił prapujących i  s a t r  ' 
ryałów potrzennych, a Dy stworzy" J ; 4iĘ4_ 
powiadające interesom, jego 
cze, k r a j  z r o fcj t  lv  
lepszą.jgntB a  **
swoiehT -ounkAi" 
śmc JE •.:

nic dó*firowąu ą, 4y Z
tu Fi

mo,vych. Zrozumiano nakoniec i » tyęh sfera 
które z zasad}7 wszelkim . najsłusziiiejszyo, 

łączenia od egzekucji pewpej' części gruntu,jfjwaneur jak  najdłużej opierać się mają zwyczSf,
że dłuższe zwlekanie jest wprost niemożliwem, 
pragnąc przeto ratować swój honoi w tej spra­
wie formalnym pośpiechem, t. zw. konserwaty­
wna grupa posłów krakowskich wystąpiła już 
na pierwszem posiedzeniu nowego Sejmu z wnio­
skiem, który odrazu nadać ma projektowanej 
reformie piętno tej grupie właściwe, a dla ogó­
łu ludności — niesympatyczne.

W dosłownem brzmieniu wniosek p. D u n a ­
j e w s k i e g o  i tow. opiewa, jak następuje:

„Zważywszy, że podwaliną wszelkiego samo­
rządu jest gm ina, że samorząd tam nie może 
mieć pełnego rozwoju, gdzie jego instytucje lo­
kalne, pozbawione warunków żywotności, po­
trzebują ustawicznej pomocy z zewnątrz i nie 
mogą spełniać swych zadań o własnych si ■ 
łach :

ńrowolflie abdyłętj -y lA ^IIi^ecz ________
wierznć się zasadzie |vąińoiłą^«iczT)ej, 
rej na każdym k ro k jf i  przy : kafedej s 

'bności silnie ę»h(|tawać |Ń>iffnira/' ..
O utorytaryćżnej stroniej^ fu n k u  p. 

jewskiego nie ohcemj^ dżigjmete słów tj 
wyrażamy tylk .̂ ni* ^ je s z c z e  w bh
sesyi wyjdzie z 
i ludowych wnio»c:, . 
wymaganiami pu.tęp9 
a pod względem fori 
dziej autoaomiczny.

ów demo

W

Ze L w o w a  pisz 
(:) Dziś. odbył ri:- 

także „kkub se j ik  b w e j  
jest bardzo zajmMgtfęj. Oto " wiem lewici_,l 
długiej a ożywignej dyskusji, uchwali*, i j 
nić swą nazwę na „P o ) s k i’ k 1 u b d e m o 1 
t y c z n y " .  Nad Jo wskutek pisma, wysumc i 
go przez prezr lyum „Kit bu ludowtgo1, u c 1

A . F O G A Z Z A R O .

► D A N IE L  C O R T IS .
POWIEŚ!'' WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
— Biegnę baronowo —  odparł gorliwy mło­

dzie ji. . — V zatem, panie Gortis, dla pomó­
wienia o programie przyjdę do pana jutro 
rano.

— Nie — odparł Oortis, — jutro wyje­
żdżam.

Jakto,,> wyjeżdżasz pan?  Lecz pewnie 
kótce powrócisz ? 
r NV ieŁeze nie wiem.

Nic pad  nie wiesz? Mam jednak nadzie- 
że pan powrócisz przed wyborarui.

[—- Przyjdź ► pan do mnie wieczorem — rzeki 
urtiai po namyile.
(bngioią jjjphP izał się trochę. Przyrzekł hra- 

iii.J T urkw  i pomoc w ba\Heniu gości, a nie 
je, czy bedz mógł służyć.

Zatem -lyjdż pan po skończonym wie- 
lize o jedenastej, dwunastej, kiedy się panu 
ioba.

5a aniknię Ip wymówek szepnął: — Zgo- 
dodając, V jest zmęczony, zajęty, nie- 

fySpany.
kCurtis me zv:racoł uwagi na wymówki, uwa- 

rzeoz za ułożoną, pożegnawszy młodzieńca, 
,]rzai w wielkie, poważne oczy Heleny, które 
) pytały.
)dpowiedzi ił im wzrokiem również powa- 

Im i długim. Ani jeano, ani drugie nie prze-
— iło słowa. 15̂  T>*rn chwilach które się wy ■

dały Helenie długie, jak wieczność, zwrócili 
się oboje ku portykowi, prowadzeni obopólnym 
instynktem, nie wiedząc, które pierwsze zaczęło 
:śó. W milczeniu doszli do m iejsca ' w ktorern 
jedna ścieżka biegDie na prawo przez łąki, do 
Villascura i domu Cortisa, druga zwraca się na 
lewo, kn rzece, trzecia biegnie prosto do wiel­
kich sosen, zalegających szczyt wzgórza.

Helena drżała, aby Cortis nic skierował się 
na prawo, w kierunku swego domu. Nie mo 
głąby iść za nim i zmusić go do mówienia, 
zwrócił się jednak  ku sosnom. Helena czuła, 
jak  jej serce bije, a rumieniec występuje na 
twarz.

— Droga Heleno — szepnął.
Głos jego męski, dźwięczny i giętki złamał 

się z Dadmiaru boleści.
— Ważna rzecz — szepnął.

Cortis zrobił ruch zniecierpliwienia, z głębi 
serca wyrwało mu się jedno.

— Oh! . . .
Młoda kobieta zarumieniła się; w tem jednem 

„oh" usłyszała przypomnienie, z serdeczną wy­
mówką, tylu dowodów przyjaźni, więcej odczu­
tych, niż wyrażonych. Wysunęła rękę, mówiąc 
nieśmiało:

— Przepraszam!
? - -HJhw&łą Bogu! —- zawołał. — Chodźmy 
i przekonajmy się, ezy przeczr-iem potrafisz do­
myśleć sję czegoś. JSzli w utoczeniu, Helena 
wlepiła Cwzrok w ziemię. Raptem podniosła 
głowę J

- -  Alój mąż ?!
- Nie dokończyła. Janie] odpowiedział:
J -  Nie, niel
Zaczęła uObit wyrzucać i gniewać się na sie

Zatrzymał się, spojrzał na swą towarzyszkę, h^e samą. Mąż nigdy nie był wymieniany w jej 
musiał wyczytać w jej rysach wielkie wzruszę- *ozmov/aeh z Danielem hjie zrobili nic, nie wy
nie, bo dodał bardzo serdecznie:

— Moja przyjaciółka nie jest silniejszą ode-,, 
mnie.

— Wierzę ci — odrzekła, patrząc prosto 
przed siebie niespokojnym wzrokiem.

— Wyraz twarzy wzrok, zdawało się że 
nie należą do tej samej Heleny, przed chwilą 
rozmawiającej z młodym Grigiolo.

— Trzeba, żebyś wiedziała — mówił Car- 
tis, — lecz to nic jest łatwe do powiedzenia.

— Nie mów mi nic — zawołała) nie pal żąc 
na niego. — Jestem nierozsądna, narzi|caj.np 
ei się.

Myślała, że jeszcze potrafi powstrzyfiiać gu 
od mówienia, wyciągnęła rękę z przymutrzanym 
uśmiechem.

— Slezęśliwej drogi!. . .

mówili wyrazu, na Który miałby prawo się 
skarżyć.

Doszli do sosen szuńiiących v. górze. Spadały 
z nich grube kroplę deszczu. Na lewo najstar­
sza z nich schylała długie konary na strome 
pochyłości z jednej strony, spadające ku łące, 
z drugiej ku rzec^. Na prawo ścieżka gubiła 
się w zaroślach.

— Gdzie idziemy ? — spytał Cortis.
Otwje w pomieszaniu weszli w gęstą trawę,

zmoczoną dęszrzem. Zwrócili się na ścieżkę, 
Gortis nic nfec “mówił, aż gdy się dostali na ró­
wnicę, zatrzymał się.

SI a-ij — rzekł. — Wiesz, co się wydr 
rz jło  s n r  im go w inej rodzinie przed wieloma 

Jaty .
— Wiem — odpada spokojnie.

Nie spodziewała się tego. W iedziała, że mat­
ka Cortisa, przekonana o niewierności małżeń 
skiej, była wypędzona przez męża z domu 
w parę lat po urodzeniu Daniela i że wkrótce 
potem umarła opuszczona.

— Może znalazły się po niej listy ? — sze­
pnęła.

Cortis zaprzeczył ruchem głowy.
Helena przypomniała sobie, że nazwisko u- 

wodziciela matki Cortisa nigdy nie było znane.
Rzuciła inne przypuszczenie.
— Może odkryłeś, kto0...
Cortis znowu ruchem głowy zaprzeczył.
— Myśl o czemś najwięcej nieprswdopodó 

bnein.
Spojrzał na nią w ten sposób, że prawda za­

targała jej sercem.
— Ah! — zawołała, łapiąc go za rękę.
Dał znak, że tak.
Patrzeli na siebie oniemieli. Jej zdziwienie 

łączyło się z jego bolesną powagą.
— I nigdyś się nie domyślał ? — pytała He­

lena.
Cortis wzniósł ręce w górę.
— Nigdy — odpowiedział. — Ojciec mówił 

mi zawsze, że umarła Raz przecie, dzisiaj so­
bie to przypomniałem, dopytując sie o szcze­
góły, mógłbym się był domyśleć, gdyby nie to. 
że byłem dzieckiem, iż ukrywa przedemną pra­
wdę.

Nie śpiiała się więcej pytać, bojąc się dowie­
dzieć strasznych rzeczy.

— Sam nie wiem nie więcej. Dotąd mam 
dopiero jeden list.

— Od niej ?
— Nie, od jakiejś pani, mieszkającej z idą 

w Szwajearyi w Lugano. Mógłbym był

ryować po odebrać u; tego listu, gdyby 
ja  żelazna . raszka! Ta osoba pisze1 
matka żyje i że chciałaby mnie widzie 
dał, od owiadając m i trwożliwy 
ny, -  Mogłoby L- ■■- wielkie szczęśc 
dob» ,c to żro? n .iiec, trzebi Zfc*tav 
n matki ; topolity styl i zaperfr* 
piev jej prz; ,a«ó łk i.

Łkap':-; p-zerwały mu głos...
— Widzi-z, Heleno — mówił dtflb wolno 

nieraz my ałem: gdyby tak jeszcze żyła, gdyby 
zagrzebaną w zaciszu zarabtal* na fi'łeb i sza­
cunek pracą, i gdybym ją  mógł od#lJlebj' by^ 
bym zapjmnie o wszystnicm, n«* ś{  prze­
cierpiał mc joiec. A to bardzo ^
wiesz, jak ie  v tołkie serce mm# m ójjfł0*6®),* j*‘* 
kiem uczuciem Lazał mi odmawiać* v^ecz< r̂ 
„Wieczny odpoczynek" za mtrją i
kę. Afe myślałem, że o wszystkibin ^wgłbym [ 
zapomnieć, że...,

Przerwał, zapewne nie był 
zdolnych wyrazu- huragan 
go ra ic ił w objęcia matki, 
leny^stojącej nieruchomo.

Pojcdiiesz ? — spytał?
Oiłwróeił się.

Wiesz aobrze. że p < ; ^
, — chociażbym miai u *
— Jedź, } * » !  —  mów^1 Helem., zbliżaj

ludzkich słów,j 
Czucia, k tó ry b jj 
unął się od

m wił siirc

si do niego. — Pomyśl, f  0, il nu«iała pr* 
^jeefcierpieć. Jabyti także ^ jo ch a ła , gdybym  u

— Ty,? A jeśli ona ni« cierpiała ?
Batonc zadrżała zdziwiona.
—  niepodobni. »

' (Cc d. n j.

/

J



Knrir&Ę, 1 &tvcy'" ia
1895.

N O W \ R E F O R M  A. Nr.  1.

A r T a / a ć  z n i m b a r d z o  ś c i s ł ą !
l ' # °  U 5 /^ chociaż „ba kluby zachowują *u- ł ą c z n o ś ć ,  chocm  -u* j■ obu stron- 
™.lna swą samodzielność. Fiezyuya uo

' .  r.fi porozumieniu się ze 
pe posiedzenie oou klubów.

sobą, zwołają wspOl-

zinowi. 
niiapfa 
który 
przedziwszy

Obecnie redaktorem dziennika był z ra- 
Morćs’a wicehrabia d e  C o l l e v i l l e ,  

też kazał drukować apokryfną listę, po- 
własnym artykułem. Colleyille 

n irw y jechał''do  Brukseli, jak  doniosły telegra­
my paryskie, lecz znajduje się w Paryżu i 
przesłucham już został przez sędziego śledcze­
go Colleyilie utrzymuje, że otrzymał listę od 
Pawła P a s c a l a  sym owego Pascala, który 
za czasów T h i e r s a  i M a c - M a h o ń  a był se­
kretarzem stanu. Pascal jest przyjacielem Mau­
rycego Barrćs’a i należał do składu redakcyi 
dziennika Cocarde. Pascal zeznał, że Barrćs 
dostał inkryminowaną listę od niejakiego V i 
t r  a  c’a -  D e s r o z i e r s , autora książki „  D esm is  
ministeriels“. Colleyille, jak się zdaje, dostał 
listę za pośrednictwem Pascala, pod pozorem, 
że chce ją porównać z inną listą, którą rzeko­
mo sam posiadał. Vitrac dał Pascalowi kopię 
listy za 200 franków. Pascal oddając ią Colle- 
ville’owi, miał oświadczyć z całym cynizmem, 
i * l i s t a  m o ż e  b y ć  a u t e n t y c z n ą ,  a mo ­
że  b y ć  t a k ż e  i a p o  k r y f ną .  Zresztą tru­
dno dociec, kto tu winien głównie, gdyż cała 

banda fałszerzy i oszczerców wszelkiemi
sposobami stara się wywinąć i jeden na dru- 
ffieeo składa odpowiedzialność. Według litery 

“Adama Ł I  prawa, przedewszyatkiem pociągnięty zostanie 
P o  odpowiedzialności p , j a k o  od-

k i e m  p r z e d m i o t o w o
liczne w tej sprawie p o l e m  

( s i c oraz u» wniesiony
borowi p r o t e s t ;  wykazuje on borowi p ^  dokonaneg0 wyboru

P rzeg lą d  p o l i t y c z n y .
K r a k .*  w ,  BI grudnia.

Ww boru P- S k r z y ń s k i e g o  w Gor- 
'  “apewnie takie... k i e d y ś  na

dzienny Izby sejmowej. Obecnie do- 
! ° T w  lejsp raw ie  ze Lwowa sensacyjną w.a- 

oto przybyła tam deputacya z powiatu 
a3T c 4 g o  złożona z prezes- Rady powiatowej

S j f e f i U  o
mistrza Rjgaskiego, PP- /łościanina Ryn-
kiewiczai (burmistrza.Biec Ga#.
a ,k a . ^ P ^ y y ^ J ^ S p i e a t n i k .  u .  S . n - | t *  
e I ś z k H  r , S k “  kr. B ^ a i e j o  ^

l U K & i Z  fa r*  m
jak  twierdzi urzędowa ^ ieQta '  ”^  kolwiek utrzymuje on, że lista wydrukowaną zo-
J , _ . s ..............• -w ie ra  odpowiedz l ^ a  ^  Zdaje  się n.estety, że wła-

i c z n e a r y | winowaj cyj którzy w celach zysku politycz­
nych korzyści rozpoczęli tę nędzną oszczerczą 

Skrzyńskie-1 kampanię, ujda zasłużonej kary, gdyż działali 
A r o d - 1 bezimiennie pod osłoną dziennika. Są to p o l­
a r 00  I : bulanżystowscy, którzy

w mętnej wo
dzie, używając wszelkich środków dla moial 
nego zdyskredytowania republiki.

Nadmienić tu wszakże należy, że oprócz skarg
0 o s z c z e r s t w o ,  z któremi wystąpili prze 
ciwko dziennikowi France poszkodowani, pro 
kuratorya zamierza wnieść skargę o f a ł s z e r ­
s t w o  w c e l a c h  z y s k u ,  która skierowana 
będzie przeciwko VT t r a e o w i . P a s c a l o w i
1 C o 11 e r  i 11 e’o w i.

Zatarg o Wenezuelę.
Zaczyna się szacherka dyplomatyczna w spra­

wie zatarga Stanów Zjednoczonych z Anglią. 
Ciekawe szczegóły donosi w tej sprawie kores­
pondent p e t e r s b u r s k i  Neue Fr. Fresse. —  
Jeszcze przed kilku dniami twierdził on, że 

Stanami Zjednoczonemi a Ros.yą przy-

na „ 
k u ł f

L o  gora p i ę t n u j e  dosadnie „t e r o r y * m i - • - , ^pnarchistyczni i lulapżys
f i  a g i t a c y j n e 11, jakich użyła pew <? | nie pierwszy już raz łowią ryby

• o T ) a/ii tt7 Ir rt P

,dS “ V b ^ V  p łś  S k b y f iie g o -
» * M i 5  jego «o»tal Etkweatyonowany,

i  m k ■ » P - 7 * f j «  p » r 0 “ T u  d S

■±Tk.»“ « d e p k « y i% C ś y  na to, te  jjOślen,

te C - l t -* iuż śmieszna rzecz zaiste, że Gaz-cfa Lwów- między stanami Zjednoczonemi a Kosyą przy- 
•armr na drugi dzień po przybyciu d e p u t a - l ^  % p0w0(iu zatargu z Anglią, do zbliżenia

* n»nłvwa sie z czułości nad ^ c a ł k i e m  j porozumienia, a obecnie jako trzeci aliant 
1 j  P j memoriałem i nad odpo- * a ie ,j0 nicb Francya. N. I r .  Fresse

Mm
eyi^ d m i o 7 o w y m “ memoryałem 
P • A r t  na polemik zne artykuły w tej spra- 
^  “ Skądże ta pewność, że memoryał jest 
^przedmiotowy‘‘, gdy jego szczegółów jeszcze 

jtwierdzono ? Skąd się 
e zn e  a i t y k u ł y “ , kiedy polemiki 
oirzyhskiego nie 
prostego powodu,

przyłącza się (lo mcii Francya 
] -sze na ten temat w niedzielnym numerze: 

Dzisiaj donosi nam ten sam korespondent z
wrtimiowwy- t w  ---------------   - i • iPeterburga, że. podobny krok uczyniono takżaS  utwierdzono? Skąd się biorą jakieś „polem il ParyżUj i i e, jak  wiadomo o tern w Peters 

w bi«-.lv nolemiki o wybór P -|b Urgu, Francya chętnie podjęła się być czynu;
nietylKo w-  kwestyi wenezuelskiej, lecz także

  v „ . Wprowadzić chce k w e s t y ę e g i p s k i  na po
szczegóły jaskrawych | rzadek dzienny. Międzynarodowy targ pieniężny 

nie omieszka wziąć w rachubę tę nad wyraz
wyboru tego

było w dziennika' n », togo I 
ie  na dowody nielegalności]

posła i na
.  ilrW: przv* jego wyborze ani on sam nic m e  _____    , ,

"niał dtł powiedzenia, ani władze admimstracyj- korZyStną dla Stanów Zjednoczonych sytuacyę 
[,e ani wreszcie prokurat.orye państwa słówka tak że mniemanie, jakoby Stany Zjednoczonene, . 
nie pisnęłyme ino uv,, • A przecież cóż było łatwiejszego na wypa(jek gdyby zaostrzył się konflikt z An 
nad wytoczenie procesu prasowego A. Reformie I nap0tjtać m i^ y  na trudności przy ewen
i oczyszczenie w ten sposób terenu przed P- tuainem zaciągnięciu większej pożyczki, uoczyszczenie 
.Skrzyńskim ż a ć  t r z e b a  za  b e z p o d s t a w n e .

w a
Okoli

jUc wysyłanie teraz depntacyi z memorya ąn,’ | czn0§Ci że polityka angielska w ostatnich mie
maiacyrn wykazywać tę legalność wyDoru posła . ^  n8i}nje widocznie wprowadzić Rosyę w

j  ■ j TAn:0 nAwinno na- . . i . _  Ł .. i    A u * a « i « , /lowmnio.Skrzyńskiego, której stwierdzenie powinno na 
stanic bez presji i w sposób ustawami wska- 
,  n jest czems zbyt śmiałem, jest czemś do- 
M  niebywałem... nawet w Galieyi.

ej sp raw ie  oLeltodzącej ogół rodaków  
aszych , tak w innych  zaborach , jak  i na  

obczyźnie p rz e b y w a ją c y c h . zabieraliśm y 
g łos  i zaznaczyć m ożem y, iż u w ag i nasze, 
jog lądy  i wskazówki, O aiiały  do p rzeko­

n a  tych p rzedew szystk iem , k tó r /y  w 
dracy  cichej, roz tropnej i s tatecznej, bez 
w y tchn ien ia  na każdem  polu prow adzonej,  
w idzą najw iększe  zdobycze naro d o w e i 
najw ażnie jszy  ś rodek  do upragn ionego  ee- 
u, odzyskan ia  niepodległego politycznego
J7 tu ■

Spokojny pogląd na ubiegłe lata d ije 
nam  dużą  su m ę m oralnej n ag ro d y  w  p rz e ­
św iadczeniu , iż p ra ca  nasza  nietylko nie 
aoszła na m an ie ,  lecz przeciw nie , p rzy -  
spoży ła  n ie jedne cegie łkę  do b u d o w y  po­
myślniejszej przyszłości.

T ym  w szystk im , k tórzy  w  p racy  tej 
yczliwością sw oją  i okazyw anem  z-tu- 
aniem  szczerze  nam  dopomogli, w ięc  w7 

erw szej linii w zm agającem u  się z każdym  
niem al k w a r ta łe m  kołu naszych  p re n u m e -  
a torów , u w ażam y  za obowiązek złożyć 

nietylko serdeczno  podziękowanie, lecz i 
zapew nienie,  iż i na przysz łość  w niczem  
nie ods tąp im y od haseł, k tó re  się już 
sta ły  w ytycznem i. od k ie runku  pism a, któ­
ry  pozyskał uznanio i w ym ow nie jszą  od 
słów  ap roba tę  w tysią< ach  czyte lników .

P rzy ch y ln o ść ,  której tyle m am y d o w o ­
dów', będzie zachętą  do gorliwej dalszej 
i racy  i rozw ijae ia  wszelkich dzia łów  dzien­
nika, k tó ry  też, jak był do tychczas ,  tak 
uozostanie i nadal p ism em  nie dla zysków 

spekulacyi handlowej p row adzonem , lecz 
u czc iw y m  o rg a n em  polskiego s t ro n n ic tw a  
dem okra tycznego .

lcnizacyi 
Pawlika, 
w ;t nie

roku 18(i3. „Człowiek o gołębiem sercu11, nowela 
Mieczysława Porębskiego (psendonimj. ..Oświadczy­
ny11, humoreska El...y’ego. „Nowy kurs rządów w 
Królestwie Polakiem11. „Przyczynek o rozwoju ko 

niemieckiej w Wielkopolsce11 dra Stefana 
„Sprawa śląska w Prusach11. „Zamoido- 

cara Piotra III przez carową Katarzynę II . 
„Z ruchu kohieeego u nasa, przez Maryę Tnrzy- 
mę. „Kilka uwag o nowszej sztuce malarskiej w 
Polsce11 Walerego Eliasza. „Szkoła a życie11 Bro­
nisława Trzaskowskiego. „Protektorka11, obrazek 
malowany w cieniu przez Michała Bałuckiego, 

N o w i  p r o n u m e r a t o r o w i e  Nowej Refor­
my, którzy wniosą bezpośrednio do Administracyi 
naszej przedpłatę roczną, półroczą, luh kwartalną, 
otrzymają „Noworocznik wraz z kalendarzem11 bez­
płatnie, zamiejscowi za zwroten kosztów przesyłki 
pocztowej, 20 ct. wynoszącej.

Dla nowych prenumeratorów miejscowych bez­
płatnie , a zamiejscowycli za opłatą porta w kwo­
cie 1 f> ct., ndzieiać będziemy jako drugą premię 
słynną powieść Lemaitre’a p. t. „Królowie11.

Zaznaczamy, iż na koszt przesyłki , N o w o r o -  
‘ n i k a “ należy nadsyłać przekazem , lnh w zna 

czkach listowych 20 ct., zaś na obie premie ra­
zem 35 ct.

N o w i p re n u m e ra to ro w ie , ta k  m ie js c o w i, j a k  i 
z a m ie jsc o w i, o trz y m a ją  na ż ąd a n ie  rów D ież b e z p ła ­
tn ie  p o c zą te k  p o w ie ś c i , tłó m a ez o n e j z w ło sk ie g o , 

t .  „ D a n i e l  C o r  t  i su.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  31 grudnia. 

Następny numer naszego dziennika z powodu 
przypadającego jutro uroczystego święta, wyjdzie 
dopiero we czwartek o zwykłej porze.

Na Rok N o w y przyjaciołom naszym w kraju 
za granicą, korespondentom i życzliwym, przesyła

Z  Sejmów krajowych 
Z Opawy donoszą nam że między ust«wnmi, 

morawski, które sank- 
dla mia-

cyi “ie ° trZJ7 ^ ic z a n y  przez posłów polskich,
ąta Cieszyna^ zŵ odoŴ 1j u gzk<Jd przeI zwlerzy-

iTSWSŁ: k̂ “ a na opozycyę ̂ z gmin wiejskich.
P°NaWdrnggiem posiedzeniu Sejmu morawskiego

> i l  nolscy i czesey przedłożyli wniosek „ .
słowie p y . jj szk5j ludowych przejęte I rzeCzy wiście. Przez te usiłowania otrzyma

aby place  ̂ krajowy, i aby 7'aPr0W polityka rosyjka. całkiem niezależnie od każdo-
posłowie polscy 

jlace nauc 
na etat

■n y - s t 8 svstemu ^miejscowó-klaBOwego. Nasręp zamiast systemu m . wnieśli, aby wy
nie posłowie Pols Ż zbadanii skutków ugody 
brano kom isyr c e l ^  . przeinysl kra-

i obmyślenia środków zaradczych, iowy i oomysie _ Tfl k̂  wniósl; pr0Jekt

kłopot w k w e s t y i  w s c h o d n i e j ,  doprow? 
dziła do tego, że w Petersburgu uważają za 
pierwszy obowiązek skorzystać zo sp o so b n o śc i,  
celem obracbowania się ^z. Anglią. L powodu 
wielkich zapasów zrćtz, jakie Rosya ma do dys- 
po zy cy i, jest ona każdego czasu w stanie przyjść 
w pomoc Stanom Zjednoczonym nietylko plato- 
nicznie, lecz także w b a r d z o  p r a k t y c z n y  
s o s ó b .  Pytanie, czy Rosya okaże się skorą 
do tego w razie potrzeby, m o ż n a  s t a n o w ­
c z o  p o t w i e r d z i ć .

Idea Giersa, aby zgromadzać tylko siły, zosts 
ła  jnż zaniechaną, a ks. Lobanow znajdują się 
na początku nowej epoki polityki rosyjskiej, 
w której Rosya ma dać dowód, że zgromadziła

zostały na e a system osobiśto-klawwy razowej skłonności ministra spraw zagranicznych,
przy obsadzeni p  . u.Anwec-o. Następ-1 czynne znam ę. Nadto posiada minister finan­

sów Witte bardzo wyrobione uczucie, że Anglia 
stawia wszędzie zapory rozwojowi potęgi rosyj 
skiej, skutkiem czego też jest on skłonny za-

ł° Na posiedzeniu ternf i     Iau s ta w y  w y b o rc z e j ,  ■■ ------  ̂ . . , . , m m ,  j ----------  .. ( .. .------- —
k  nr średnich wyborów w gminach wiejskich. nie(iostatecznie przygotowana
Ja/cię ten sam poseł uczynił wniosek, doty- bez rzyj acińł i sprzymierzeńców, ni
ESZCie IŁU ° r   tó iłn n s k ic b  CC- , , t .

w którym domaga 
reformy ,’‘,rarov *
się bezp  - ,

le*  .W [ ie czeskim na początku wozorajs/ego kierunku, aby znaleść najskuteczniejszy śro- 
V :a WHj( siono szereg interpelaeyj, odno- dek do zamaskowania klęski dyplomatycznej, 

posieaze ^  ^ sprawy narodowościowej, rrzo- p rzeCiwnicy Anglii starać się będą o to, aby o
umi- mo^n0śei uwidocznić ten cios, który nie po­

zostanie zapewne bez wpływu na politykę an­
gielską na wschodzie11.

Tyle korespondent Neue Fr. Fresse. Wynika 
z tego, że kwestya wschodnia łączyć się zaczy­
na z 'iwestyą zatargu Anglii i Stanów Zjedno­
czonych. i że Rosya na zachodniej półkuli szu­
ka odwetu na Anglii za jej rolę w sprawie 
wschodniej.

wielkiemi posiadłościami.

wsze do uświadczenia się za polityką, zwróconą 
przeciw Anglii. W Petersburgu miarodajne kula 
trw a ją  zawsze jeszcze w przekonaniu, że An- 

‘ ■ ' do wojny
przyjaciół i sprzymierzeńców, nie doprowa 

dzi do wojny ze Stanami Zjednoczonemi. Wszy­
stkie usiłowania Anglii są obecnie zwrócone w

f ^ S m  P Funke podniósł imieniem Nicm 
dewszystkiem p d łe  namjestnik, przed-
c6y ,Prote9‘ ag}ka i jego zastępcę, mówił tyl- 
stawiając ^ arsza<^  uDatrnje w tem poniżeniel o  po c z e sk u . Mówca u p a tr u j  . z a .

m0wy * 2 ^ - '  f i f  pod -bnych sposo- 
pytuje, czy aA stanowisko, jakie ję-
bnościach zamierza sj UffUje ze względów
zykowi fl' ennec „u 7 moralnycb. P. Czela-
P.aktycznych, Pra^ n/  r0 świadectwa z egza- 
kow»ki zapytuje, dlacseg ^  prawa wysta
ininów państwowych n J  jezykn chociaż
wi» lię tyjko w obn jb-
cgzamina zdawaj m h;tschka interpeluje z 
zykach. Wreszcie p. S,0J? niemicckict. przez 
powodu wypierania szkół n ,, z D0.
praską Radę miejską, ą w 8ZCZeg, , z jęZy- 
ivodu zaniknięcia równoległych kl la.
kiem wykładowym niemiecki n. Po
cyaeli tych Sejm przystąpi, do obrad 
wizoryum budżetowem.

Z  Paryia.
Uzekoma A r t o n o w s k a  l i s t a  104 prze- 

kn nonych członków parlamentu, pubhkowcn 
w d ienmku France, okaziła się uędzi em fnł- 
s/erstwem na którem dziennik ten, P0(1̂ n0 
, S  d o ŁW w a j , c y .  W f *  » k ” l j  2 0 0 0 0
France jest organem głośnego margr. d e  Mo 
re s ’a który bawi obecnie w Algieryi. 
w swoim czasie wydzierżawił ter dzie-mk od
hulnnżysty L a l o  u,  ażeby zadać cios oportum-

Od R ed a k c y i.

Czytelnikom naszym  wiadomo, ie jednym  
działów  na jm n iej pielęgnowanych w p i­

smach politycznych, jak iem i z  na tu ry  rzeczy 
są dzienn ik>, je s t d zia ł kry tyk i i sprawo­
zdań s  dziedziny książkowego ruchu urny 
słowego.

Uznając ważność przedm iotowej, sum ien­
nej k ry tyk i hteraekiej i zaznajam iania  czy­
tającej publiczności z c  lym  naszym  ruchem  
um ysłow ym , pow italiśm y serdecznie ukazanie  
się w K rakow ie P rze g lą d u  lite ra c k ie  
go, zaspakajającego pod tym  względem je  
dnę z najpilniejszych potrzeb naszej litera­
tury.

Pragnąc, aby to p ism o pozyskało ja k  na j­
większą liczbę odbiorców, a tem samem spo 
tęgowało swój w pływ  pożyteezny na spraw y  
drogiej nam  litera tury  ojczystej, zgłosiliśm y  
się do w ydaw nictw a P rze g lą d u  lite ra  
chiego z propozycyą obniżenia p rzedp ła ty  
dla ogółu naszych abonentów. Z  przyjem no  
ścią zaznaczam y, że wudawcy P rze a lą d u1 , 7 ■ i  f  • Zr, ■ 7 - izinieSu H lłąu
l i t e r a c k i e g o , członkowie Z w m zku  J itera *  toan-nuhm  woir; 
chiego w  K ra ko w ie , uznając nuszą dobrą 
wołg, oświadczyli się z  gotowością poczynie­
nia  wszelkich możliwych ustępstw i ustano­
w ili cenę prcnum eraeyjną „Przeglądu L ite -  
rackiego'i dla abonentów  „ N. R e fo tm g u o 
połowę zniżoną

Chcąc i z  naszej strony stw ierdzić, iż  do 
bro tego pożytecznego wydaw nictwa leży nam  
na sercu, postanowiliśm y z własnych fu n d u ­
szów zakupić odpowiednią ilość pierwszego 
num eru „Przeglądu L iterackiego11 rozesłać 
go bezpłatnie wszystkim  naszym  prenum era­
torom. N um er ten po odebraniu z d ruku  za­
mówionych egzemplarzy odbiorą abonenci n a ­
si w p rzyszłym  tygodniu.

T ak więc, kto z naszych prenum eratorów  
będzie chciał otrzymać „Przegląd L ite ra ck i“ 
przez cały rok 1896, o tr z y m a  go z a  
połow ę z w y k łe j  cen y  p re n u m e ra -  
cy jn e j, t. j . z a  1 z łr .  50 c t  (z  p r z e ­
s y łk ą  1 z ł r . 75 ct.)

Sądzim y iż abonenci nasi z  zadowoleniem  
p rzy jm ą  podanie im  tak przystępnych wa­
runków nabywania P rze g lą d u  l ite ra  
chiego, « CO za tem idzie, zaznajam iania  
się dokładnego z bieżącym ruchem litera L  im 
u nas i w krajach słowiańskich.

W  zawa, tej umowie szlo nam  tylko o 
dobro litera tury ojczystej, to też w iedząc, że 
Redakcyo i współpracownicy P rze g lą d u  
lite rack iego  dla  dobra tego oddają bez- 
interesoicnie swą pracę  —  oświadczyliśmy, 
iż  układem naszym  nie chcemy krępować w y­
dawnictwa P rze g lą d u  lite ra ck ieg o  i 
nie m am y nic przeciw  tem u, gdyby to w y ­
dawnictwo taką lub podobną umowę zechcia­
ło zawrzeć z  innem i zamiejscowemi p ism a­
mi.

my najlepsze życzenia, ahy się spełniło to wszyst 
ko , co dohrem i pomyślnem być może dla nich i 
ich rodzin.

Szkoła początkowa dla dorosłych czytać nie
umiejących. Zarząd Koła męskiego „Szkoły ludo- 
vr<"j1 w Krakowie postanowił na posiedzeniu, w d. 
15 bm. odoytem, otworzyć szkołę początkową dla 
dorosłych czytać i pisać nie umiejących. Potrzeby 
takiej szkoły wykazywać chyba nie potrzeba. Dość 
wspomnieć, że w Krakowie, oweio sercu narodu, 
owym Rzymie Polski, znajduje się przeszło 15.000 
dorosłych nieumiejących czytać i pisać. Czas naj 
wyższy, aby się społeczeństwo zajęło wreszcie tymi 
nędzarzami, czas najwyższy, abyśmy przestali być 
klasycznym krajem „analfabetów11.

Utrzymywana przez Towarzystwo oświaty ludo- 
ej szkoła początkowa dla służby płci żeńskiej nie 

rozciąga się na cały liczny zastęp mężczyzn, dla 
których umiejętność czytania i pisania nawet przy 
wykonywaniu zawodowych zatrudnień jest nieod­
zowną.

Na razie otwiera z początkiem r. 1896 Koło 
męskie Towarzystwa „Szkoły ludowej11 jednę szkołę 
Nauka odbywać się będzie w każda niedzielę 
święto od godziny 3 — 6 po południu. Przedmiotami 
nauki s ą : rebgia, czytanie, pisanie i rachunki.

Będzie dążeniem Koła, aby w miarę środków 
otworzyć więcej takich szkół w mieście, względnie 
zakres nauki rezszerzyć stosownie? do dunych oko 
liczności.

Dlatego zarząd Koła zwraca się do wszystkie}

ców, z gorącą prośbą, aby przodewazyatkiem za­
chęcili i skłonili swych służących, wyrohników 
itp. do nczęszczania do szkoły, jak lównież aby na 
koszta utrzymania szkoły raczyli nadsyłać choćby 
drobne datki do rąk skarbnika Koła p. Eugeniusza 
Reinera w Krakowie, lub też przewodniczącego

V'
Na gimnazyurr. polskie w Cieszynie nadesłał 

do Administracyi naszego pisma p. Miiifer, nadin- 
żynier w Nowym Sączu , 2 złr. zamiast powinszo­
wali noworocznych.

U pp. B. Świątków jKurkiewioffl złożono na ręe« 
p. Gincla 10 złr. 58 ct.

Na mauzoleum Kościuszki w  Rapperswyiu na­
desłał notaryusz p. Floryan Obmiński 5 złr. 40 ct., 
zebrane przy wspólnym opłatku w „Sokole11 nowo­
sądeckim.

Z krakowskiego klubu szachistów otrzymnje-
my wiadomość, iż w klubie odbywa się obecnie 
t u r n i e j  s z a c h o w y ,  który trwać będzie do 
końca stycznia. W turnieju bierze udział około 20 
uczestników, którzy podzieleni są na grupy, skła­
dające się z członków mniej więcej równych sił. 
Par ty e rozgryw-ją się jedynie pomiędzy uczestni­
kami, należącymi do tej samej grupy. Turniej bu­
dzi wielkie zainteresowanie.

Zaznaczamy przy tej sposobności, że klub sza­
chistów, posiadający obecnie własDy, zamknięty lo­
kal w kawiarni p. Kijaka, rozwija się pomyślnie i 
zjednywa sobie coraz liczniejrze grono członków, 
w liczbie których jest kilku pierwszorzędnych sza­
chistów.

Z teatru. Sukcss „Szklanej góryu Sarneckiego 
nie słabnie, lecz potęguje się z dniem każdym. 
Teatr na każdem przedstawieniu tej sztuki prze­
pełniony. Dyrekcya otrzymuje liczne zamówienia 
na bilety z prowincyi. — Przyznajemy, iż jest to 
bardzo pomyślnym objawem, gdy praca zasłużone­
go na literackiej niwie polskiego autora i stsrau 
noić zarządu sceny w jej kosztownem i pięknem 
wystawieniu , znajduje uznanio publiczności. Sądząc 
z dotychczasowego powodzenia, „Szklana góra“ dłu­
go jeszcze będzie grywaną ku zadowoleuiu tak osób 
starszych, jak i młodego pokolenia, które się nią 
stale zachwyca.

Obfity Śnieg spadł dziś i usłał wcale dobrą san­
nę. Zapowiadają na jutro we środę zbiorową wy­
cieczkę sankami do Wieliczki na otwarcie tamtej­
szej ślizgawki. Po południu w Wieliczce na sta­
wach przegrywać będzie orkiestra salinarna.

„Chochlik k ra kow ski11, dwutygodnik chumory 
styczno satyryczny, zaczął wychodzić w Krakowie.

redaktor i wydawca podpisany jest dr. M. 
Morowiecki, jako sekretarz Aleks. Włodzimierski. 
Nowego pisma wyszedł numer okazowy 

Piękną w ysta w kę fotograficzną na ulicy Szcze- 
pańskiej w Krakowie urządził p. Bjzańskjk syn

Mvn' f ^ H , Znan^ °  w bieście naszejfo to - 
I . P Bizański powrócił właśnie z z iń aJ

mey , po udoskonaleniu się w zawodzie prowadzić 
będzie objęty po ojcu zakład fotograficzny
U f 'l ,  /  Wal'3Zaw,e Bm!K* w 75 roku życia
Henryk N a t a n  son.  Zawód swój rozpoczął on ja­
ko księgarz i odznaczył sie działalnością wydawni­
czą. Następnie zajął bardzo wybitne stauowisko ja ­
ko bankier i przemysłowiec. Należał do założycieli 
banku handlowego Tow. ubezpieczeń od ognia Tow 
kredyt, miejskiego w Watszawie, dróg żelaznych 
terespolskicj i nadwiślańskiej.

Walery^ K o p e r n i c k i, zasłużony pedagog, star­
szy brat ś. p. Izydora .Koperniekiego, znanego an­
tropologa, zmarł w Warszawie.

W Pradze zmarł w 84 roku życia emer. gene­
rał kawaleryi lir. Herman N o s t i t z ,  właściciel 13 
p. ułanów. Syn jego generał Albert Nestitz jest 
komendantem 3  brygady kawaleryi.

Władysław P o l i t y ń s k i ,  radca sądu krajowe­
go, zmarł w Krakowie w 55 roku życia.

Jubileusz. W Warszawie w niedzielę nader li­
czne grono wielbicieli talentu redaktora tygodnika 
Prawda, dra fil. AleKsandra Ś w i ę t o c h o w s k i  e- 
£ 0 (Władyst Okońskiego), z drem Piotrem Chtnie-

sty

lo „ . i  im, red. Ateneum , lau.-m Karłowiczem, red 
Tl tfły. i Zygmuntem W «if . ’

Z dniem  dzisiejszym rozpoczynam y p ię­
tn as ty  rocznik w y d a w n ic tw a  naszego dz ien­
nika. W kilkunastoletniej p racy ,  podjętej 
i w y trw a le  prow adzonej z has łem  gorącej 
m iłośc i  całej Ojczyzny, n a  pożytek n a j­
szerszych  w a rs tw  polskiej d e m o k ra c j i ,  od 
p ierw szej chwili stale tow arzyszy  nam  
życzliw ość i zaufanie ludzi uczc iw ych . — 
S ta ran ia  nasze i życzenia w k ie runku  u- 
zyskauia  i rozw inięcia  n a  drodze postępu, 
tych  p ra w  politycznych  i spo łecznych  
jak ie na  podstaw ie  k o n s ty tu c j i  należą  się 
m ieszkańcom  naszego k ra ju ,  n ie jed n o k ro ­
tn ie  uwieńcz,ył pom yślny  rezultat.  W każ-

Od wydawnictwa.

Bezpłatnem premium dla ogółu Śzan. Prenume­
ratorów naszych jest „ N o w o r o c z n i k 11, wydru­
kowany w formacie większej ósemki. Oprócz o z ę- 
ś c i  k a l e n d a r z o w e j ,  przygotowanej najdokła­
dniej przez prof. dra Daniela Wierzbickiego, oraz 
c z ę ś c i  i n f o r m a c y j n e j ,  obejmującej niezbę­
dne w codziennem życiu wBkazówki, przepisy 
adresy instytucyj i osóh, publiczne stanowiska znj 
mującycb, „ N o w o r o c z n i k 11 zawiera nadto dział 
literacki następnjącej treści:

„Samobójca11, szkic śkreślony przez T. T. Jeża 
„U podnóża Świętokrzyskich góru, wspomnienie

Koła ks. Tadeusza Cliromeckiego.
Z /ai *ądu Koła męskiego „Szkoły ludowej11 w 

Krakowie. Ks. Tadeusz Chromecki, przewodniczący 
Koła. D r. Jan  Seaflarski, sekretarz.

Eliza Orzeszkowa z Wiosną przyszłego roku ma 
przybyć do Krakowa dla wygłoszenia odczytu na 
dochód Stowarzyszenia nauczycielek.

Spraw a o zbrodnię szpiegostwa na korzyść 
Rosyi, wytoczona przez władze wojskowe w Kra­
kowie przeciw Janowi Hradilowi, fajerwerkerowi 
artyleryi fortecznej, zakończyła się skazaniem ob 
winionego przez sąd wojskowy na pięć lat ciężkie­
go więzienia. Przeciw współwinnym w tej zbrodni 
osobom cywilnym rozprawa sądowa w sądzie kar­
nym w Krakowie odbędzie się w dniu 12 
cznia r. p.

WiadomOŚOi osobiste. Dr. Franciszek Cholewicz, 
lekarz miejskiej kasy chorych w Krakowie, po 
dłuższej chorobie powrócił jnż do zdrowia i rozpo­
czął urzędowanie.

Dla T o w . „Szkoły ludowej" nadesłali: Zamiast 
powinszowań noworocznych p. Hipolit Smolecki na 
budowę szkoły polskiej w Biały 1 złr. 50 ct >; p. 
Tomasz Łodziński, inżynier kolejowy w Stanisła­
wowie, 1 złr.; dr. Wiktor Kutrzeba, adwokat w 
Jordanowie, 1 złr. 50 ct.; dr. Stefan Rogoyski w 
Witkowicach nieprzyjęte honoraryum lekarskie 5 
złr.; p. Leopold Reiner, inżynier kolejowy w Sta­
nisławowie , 4 złr. zebrane w gronie kolegów ; X. 
na szkołę w Biały 25 ct.; dr. Jan Szaflarski w 
Krakowie 5 złr. na szkołę dla dorosłych, nie umie­
jących czytać i pisać.

Na budowę szkoły polskiej w  Biały, za zapro­
szenia na b a l, na ten cel w Krakowie nrządzany, 
nadesłali: dr. Adam Asnyk 10 złr., marszałek kra’ 
jowy hr. Stanisław Badeui 100 złr., książę Jerzy 
Czartoryski 10 złr., p. Marya Epsteinowa 20 złr., 

Karolina Carapichowa 5 złr., p. Piotr Górski 
*0 złr., p. Horoszkiewiczowa 5 złr., profesorowa 
Jadwiga Janczewska 5 złr., p. Zygmnntowa Jorda­
nowa 25 złr., prof. Karliński 10 złr., p. Włady­
sława Kieczyńska 5 złr., hr. Szczęsny Koziebrodz- 
ki 10 złr., p. Felicya Koźmiatiowa 10 złr., dr A 
Kwaśnicki 15 złr., p. Piotr Lipkowski 10 złr., pre 
zes Majer 5 złr., p. Mężyński 25 złr., p. Michał 
Ordęga 10 złr., pp. Mieczysławowie Pawlikowscy 
20 złr., hr. Andrzejowie Potoccy 30 złr., bar. Ro 
maszkanowa 25 złr., p. Zygmnntowa Rylska 10 złr. 
p. Jan Skirliński 20 złr., rektor Smolka 10 złr, 
hr. St. Stadnicki w Krysowicach 20 złr., lir. Ste 
fania Starzeńska 5 złr., hr. Julia Sumińska w Sło 
twinie 5 złr., p Henrykowa Szaraka 25 złr 
Szewczykowa 15 złr., hr. St. Tarnowski ze Snia- 
tynki 5 złr., p. Karol Włodzimirski 50 złr.,

.. . Wasilewskim, etnografem na
czele, uczciło jego 25-lccie pracy literackiej, wie­
wając adresy, opatrzone nader licznemi podpisami

zbtórowej.UPalIil<itnl0ną będ2ie W y(W m  kłi1ik - 
Aiekaander Świętochowski jest antorem hj, szczą- 

D\u :  dramatycznych ,  jak „Niewin­
ni , „Piękna , „Antea11, „ H e lw ia 11 i t. d. Na ka-

^ s w o j e g o  działania, jako publicysta ara-

I  m! *  dz' edz,Dle fil,>zofii dotąd mało zjeńna-
dzo Wie7,rna^  - f 0SZ0Rych poglądów, lecz bar- 

w elu wielbicie i przymiotów osobistych i oby. 
watelskicb jego zasług.

otrucie. Z Warszawy donoszą: Wypadek zagad 
kowy zdarzył się w domu nr. 19 przy ulicy Ko­
szykowej w Warszawie. Obszerne mieszkanie wv 
najmowała pani A Mikulska, małżonka obywatela 
z gnh. grodzieńskiej, przebywająca w Warszawie

Antoni Wrotnowski 10 złr., p. Lanra Zubrzycka 
i5 złr., p. Wład. Żeleńska z Pugorzyc 10 złr.

ula kcztałeenia dzieci. Starsz* córkn 19-letnia, o- 
trzymała przed kilku miesiącami patent z ukończe­
nia gimnazyum i złoty medal. Od pewnego czasu 
zauważ' nc n niej pewne rozdrażnienie i pesymizm 
ale brano to za kaprys, W niedzielę o godz 6 
wieczorem pani M. wraz z córką i Wetnim synem 
zasiadła do obiadu. Matka zauważyła niepokój u 
córki, lecz na zapytanie otrzymała odpowiedź wy­
mijającą. Zaczęto jeść zupę, po której spożyciu 
wszyscy troje uczuli straszne boleści. Na krzyk 
nieszczęśliwych służha sprowadziła dwóch lekarzy 
którzy stwierdzili otrncie strychiną. Wkrótce 9-Je- 
tni K. zmarł wśród strasznych boieści, ^  matka 
walczy ze śmiercią. Teofila M. ma sie lepiej no 
widocznie mniej zupy jadła. Wy toczono n a t y c h Ł  
Śledztwo którego rezultatem bvto odszukanie słoika 
ze strychiną wśród rozmaitych drobnostek. T. któ- 
ra zeznała następnie, że postanowiwszy odebrać 
sobie życie przyszła prędzej od maiki do stołu, 
nalała zupę na swój talerz i wsynatś  do nie tru­
cizny. W ostatniej chwili zab ra ło  jej odwagi do 
otrucia, wlała w.ęc zupę z sw„j,g0 talerza napo- 
wrót do Wazy, nie zastanawiając się nad t em,  że 
w en sposob matkę i brata in. otrucie naraża.

'C y mitka i b ra t, nie wiedząc o niczem, jedli 
zuPę> jadła razem z nimi... T. opowiada, że truci­
znę otrzymała z apteki na podstawie recepty dra 

Lo pchnęło ją do targni -cia się na Jyęie wła­
sne, n; razie me wiadomo, a stan zdrowia nieszczę­
snej me pozwala na szczegółowe jej badanie Wo- 
góie w sprawie tej tkwi tajemnica.

Tanna Teofila Mikulska , która najwidoczniej w 
przystępie obłąkania wsypała do wazy z zupa strSch- 
nmy zostaia pomieszczona w zakładzie dra Chomę 
towskiego, a dla lepszego zbadania stanu jej umy­
słu będzie przewieziona do Tworek Brat “i*. I  
spożyciu zuPv w okropnych boleściach arł J /  
tk? zdołano uratować, Pp. M i k u l s c y  eża u  
dzi bardzo B o g ach ; córka ich s k o L y ła  ni Z

”'L °JcliK' rooimy pr„ b.,, d„ ^
sza wy, wezwany telegraficznie. ^
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Stosunki w  Króles* Polakiem. z  powiatu
będzińskiego douoszą o dwóch napadach, dokona 
nych przaz landę uzbrojoną. Niedawno w nocy we 
wsi Jaworznik banda, złożona z dziesięciu ludzi, 
rozebrawszy dach słomiany na domu włościanina 
Wincentego Rosikonia, dostała się do izby i, zwią­
zawszy gospodarza i jego żonę, zażądała pieniędzy. 
Rosikonia powiesili za nogi u pułapu i znęcali się 
nad nim dotąd, dopóki nie wskazał miejsca, gdzie 
ma schowane pieniądze w kwocie jednego rubla! 
Zabrawszy rubla i sznur korali, napastnicy zdjęli 
Rosikonia z pętlicy i ,  pozostawiwszy jego i żonę 
powiązanych, oddalili się. Z napastników wykryto 
tylko dwóch, mieezkańców tejże wsi. Następnej no­
cy banda w takiej samej liczbie i również uzbro­
jona wdarła się do domu żjda Abrama Kenigsber 
ga przez wyłamane okno. Na krzyk Kenigsberga 
złoczyńcy dali kilka strzałów z rewolwerów i ra­
nili żyda w prawą ręk ę , a następnie, zabrawszy 
cenniejszych rzeczy na sumę 600 rs., umknęli. Na 
podstawie wskazówek, udzielonych przez poszkodo­
wanego, policya aresztowała mieszkańców gubernii 
kieleckiej: Jana Kanię i Franciszka Zigania.

Tego samego rodzaju napady wydarzyły się i 
w okolicach Częstochowy. W duiu 12 grudnia pię­
ciu złoczyńców wpadło do mieszkania stróża miej­
scowego cmentarza żydowskiego, Feliksa Szafar- 
skiego, i zażądało pieniędzy. Gdy spotkała ich od­
mowa , związali stróża i jego żone, rozbili skrzy­
nię i, zabrawszy pieniądze i cenniejsze rzeczy, zbie­
gli, stróża zaś i jego żonę pozostawili związanych. 
Następnej nocy sześciu ludzi uzbrojonych douonało 
napadu na budkę stróża kolei żelaznej, zuajunjącą 
się o wiorst cztery od Częstochowy. Napastnicy 
zbili z początku stróża, a następnie, zabrawszy mu 
20 rs., uciekli. We wsi Lubonka, powiecie często­
chowskim , pięciu opryszków wdarło się do domu 
żyda Moszka Zylberga i grożąc, iż będą go bili, 
zażądali wydania pieniędzy. Otrzymawszy 40 rs. i 
różnych rzeczy na aO rs., nieznajomi uciekli.

Noc karnawałowa. (Z poematów dekadenckich). 
Była cicha, mroźna noc, pełna lenistwa i spokoju.

Błyszczące salony lśniły od tysięcy płomieni, a 
pyszne złocenia kapały z plafonu.

Palmy, latunie, rododendrony i mirty oplatały 
gałązkami swemi tańczące pary, które wachlarz 
szczęścia kręcił w walcu przy głębokich jak morzo 
dźwiękach orkiestry.

Bal wrzał... Tłumy wrzały...
Tylko On stał zadumany i smutny, zapatrzony 

w kapiące złoto plafonu, przysłuchujący się szele­
stowi wachlarza szczęścia, przy którego powiewie 
kręciły się pary tańczące.

Nagle usłyszał chrzęst białej sukni balowej. 
Odwrócił się. Tak, to Ona: piękna, nerwowa, 

blada, giętka, łamliwa. Szła cicho, słodko, płyn­
nie. Zwróciła na Niego oczy płomienne, jakby 
chciała doń wyciągnąć białe, przeźroczyste ręce.

Lżejszy, niż wicher, szybszy, niż marzenie. On 
był Jnż przy Niej. Z wdziękiem zakochanej tygry 
sicy podniosła lewą rękę, wsparła się na jego wy 
watowanem ramieniu, prawą ręką uścisnęła dłoń 
jego, ściśniętą w świeżo upranej rękawiczce. I pu­
ścili się w tauiec, szepcąc sobie do konch usznych 
•łowa upajające.

A z plafonu wciąż kapały złocenia...
Tysiące oczu patrzyło z zazdroicią na tę. parę. 

Srebrzysty księżyc lał promienie na parapety okien. 
Ona wreszcie usiadła na purie, On zaś udał oię do 
bufetu, ocierając pot z czoła.

— Szczęśliwy! — zawył tłum wściekle zazdro­
sny — obracał w tańcu najpiękniejszą tancerkę.

On zaś, wchłonąwszy litr szampana, odrzekł po­
nuro :

— Nie życzę wrogom weszym mieć żony, która 
nie może znaleźć tancerzy na balu. Niema wię­
kszej boleści, jak obracać w tańcu własną m tgni- 
fikę!

Poczem wrócił, jafc do ciężkich robót, do sali, 
gdzie wciąż kapały złocenia z sufitu...

Z  Z a r z i ą d a  K o ł a  p a ń  T o w .  „ S z k o ł y  l n -  
d o w e p * .  W dniu Nowego Roku zwracamy się do spo­
łeczeństwa polskiego z prośbami, aby w dniu tym, da­
jącym sposobność złożenia ofiary na cel tak doniosły, ja ­
kim jest b u d o w a  s z k o ł y  p o l s k i e j  w B i a ł y ,  ra­
czyło. zamiast wysyłania powinszować, pieniądze to prze­
znaczać na ratowanie tego zakątka ziemi polskiej i obronę 
ludu przed nawałą geruianizmu.

Na powinszowania nowuroc/.no, imieninowe, na karneci­
ki balowe bardzo są przydatne bilety wydawnictwa kra­
kowskiego Koła kobiet Tow. „Szkoły ludowej11, z których 
czysty dochód przeznaczony jest na cel powyższy. Bilety 
te naby wać można w handlu p. J. Fischera, lisia  A B.

Przypominamy i o bezpłatnych wypożyczalniach k‘iążek. 
o tej młodej instytm-yi, z prośbą o przysyłanie książek 
lub datków pieniężnych na powiększenie księgozbiorów 
tychże.

Instrtucya ta ma na celu wśród niezamożnej ludności m 
Krakowa, a żądnej książkowej rozrywki, szerzyć oświatę za 
pomocą pożytco nych książek

Liczba czytelników wzrasta z dniem każdym. Brak ksią­
żek utrudnia przyjmowanie nowych, ciąirle zgłaszających 
się czytelnie ów. A dość będzie powiedzieć, że w cią;zu 
kilku miesięcy, jakie ubiegły od założenia bezpłatnych 
wypożyczalni książek, w samym Krakowie wypożyczono 

nich blisko 14 jjćyu dzieł. To jedno wystarczy na dowód, 
Że instytm ya bezpłatny, li wypożyczalni książek bvła po­
trzebną i ie  ją  każdy obywatel poprzeć powinien i o jej 
rozwój aię starać.

2 stycznia: „Szklana góra“, 
5 odsłonach Z. Sarneckiego,

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  1 styczni.1: „Szklana górau, baśń 
w 3 aktach a 5 odsłonach Z. Sarneckiego, muzyka 
S. BcrsoDa.

We c z w a r t e k  
baśń w 3 aktach a 
muzyka S. Bersona.

W p i ą t e k  3 stycznia: „Szklana góra", ba*ń 
w 3 aktach a 5 odsłonach Z. Sarneckiego, mnzy- 
ka S. Bersona.

W s o b o t ę  4 stycznia: „Sprawa kobiet", ko- 
medya w 4 aktach ze śpiewami i tańcami M. Ba­
łuckiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  5 stycznia: „Sprawa kobietu, 
komedya w 4 aktach ze śpiewami i tańcami M. 
Bałuckiego,

i |ta e , ierackiG 1 artystyczne.
—  N ow a .łtuka Echegeraya. w  teatrze w 

Madrycie wy sta wiono< najnowszy dramat Echegeraya 
P* t. „El Łstigmi " („Znamię"). Bohaterem Sztuki 
jest Robert Pedrosa, kt&ry swojem postępowaniem 
daje wielki dowód przywiązania i czci synowskiej. 
Oji i Je jego był kasycrem. Chcąc syna swojego u- 
wolnić od wojska, przywłas»Czył znaczna sumę z 
powierzonych mu pieniędzy. Sumienie zaczęło mu

niebawem wyrzucać czyn zbrodniczy, chociai z szla­
chetnych pobudek popełniony. Nieszczęśliwy sta­
rzec, czując swoją hańbę, kulą przecina pasmo ży­
cia. Robert dowiaduje się przypadkiem o powodach 
samobójstwa i, chcąc ratować honor zmarłego ojca, 
oddaje się w ręce sprawiedliwości. Po odsiedzeniu 
dwuletniej kary w więzieniu, zostaje parobkiem w 
pralni. Dzięki jednak zdolnościom i nadzwyczajnej 
inteligencyi, zwraca na .siebie nwagę właściciela 
wielkiego domu handlowego, który mu powierza 
w swojem biurze miejsce buchaltera. W trzy lata 
zostaje adwokatom, a po latach dwunastu zysknje 
taką popularność, że wybrany zostaje posłem i ma 
nadzieję : dobyć tekę ministeryalną. I szczęście ro 
dziune mu się uśmiecha: piękna córka bogatego 
szlachcica kocha go i jest jego narzeczoną. Zawiść 
ludzka nie pozwala mu jednak na osiągnięcie upra­
gnionego celu. Właśnie w chwili, gdy ma zostać, 
prezesem ministrów, gdy ma zaślubić piękną Euge 
nię, pojawia się w dzienniku artykuł, opisujący 
jego życie i lata spędzone w celi więziennej. Cały 
świat odsuwa się teraz od Roberta. Mandat posel­
ski musi złożyć, zostaje wykluczony z klubu, oj­
ciec narzeczonej wymawia mu swój dom. Rozpacz 
rzuca Eugenię na łoże boleści. Eugenia, po przyj­
ściu do zdrowia, nie przestaje kochać Roberta. 
Wzru zony tym dowodem stałości, Robert wyznaje 
jej całą prawdę. Eugenia opowiada wszystko swoim 
krewnym, którzy, uznając szlachetne poświęcenie 
synowskie, zezwalają na małżeństwo i udzielają 
młodej parze błogosławieństwa. Robert nie czuje 
się jednak szczęśliwym. Dręczy go myśl, że ratując 
swój honor, zbezcześcił pamięć ojca. To przekona 
nie zatruwa mu dni szczęścia, doprowadza wreszcie 
do tego stopnia rozpaczy, że kulą rewolwerową 
przecina, za przykładem ojca, pasmo dni swojego 
życia.

— Nowości muzyczne. Nakładem księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego w Krakowie wyszedł temi 
dniami zbiór kolęd na fortepian i do śpiewu ukła­
du Wincentego Rychlinga. Kolędy staranuie i ła ­
dnie harmonizowane są łatwo do grania.

Zarazem wyszedł nakładem tej księgarni zbiór 
pieśni ruskich, ukraińskich i kołocyjek, ułożonych 
na fortepian przez W. Rychlinga, które polecamy 
miłośnikom muzyki.

Ta sama firma wydała w bardzo przystępnej ce­
n ie , bo 25 centów, marsz żałobny Frydryka Cho­
pina i marsz żałobny Beethovena, oba utwory na 
fortepian.

Wydanie staranne i przystępne. Kolędy zaś i 
zbiór męskich pieśni wydano bardzo ozdobnie.

— Nakładem k s i ę g a r n i  G e b e t h n e r a  i 
Wo l f f a  ( W a r s z a w a — K r a k ó w )  wyszedł o- 
becnie ostatni, tj. czwarty zeszyt wyboru kwarte­
tów męckich polskich i obcych kompozytorów p. t. 
„Lutnia". W poprzednich trzech zeszytach zawarte 
były kwartety i chóry różnych autorów ; w tym 
czwartym zeszycie mieszczą się pieśni ludowe w
układzie Piotra Maazyńskiego, dyrektora „Lutu “ 
warszawskiej. Znajdujemy tli zharmonizowane różne 
znane pieśni ludowe, kulendy i kilka starych pie­
śni religijnych. Jak poprzednie zeszyty, tak i ten 
ostatni polecamy towarzystwom śpiewackim , gdyż 
zbiór ten polski wyruguje podobne niemieckie wy­
dawnictwa. Staranność harraonizacyi zasługuje na 
uznanie.

Głosy publiczne.

Dr. Ikałow icz, lekarz bułgarskiego następcy 
tronn, nadesłał pismo pochwalne na ręce p. Haya/ 
magistra farmacyi, wynalazcy pudrn antiseptycznego. 
Parę słów należy poświęcić remu wybornemu środ­
kowi dla dzieci. Zagranica zasypuje nas różnemi 
specyfikami i zacliwalanemi środkami lekarskiemi. 
VVszystko, co nosi na sobie zagradczną etykietę, 
znajduje pokup i bywa rozchwytanem. Mnożą się 
tedy środki, pieniądze idą za granicę — często, ba 
nawet najczęściej bezskutecznie. Ale niechno kto 
w kraju sprodukuje coś istotnie dobrego, niech 
cichą i rzetelną pracą chce wprowadzić rzecz swo­
ją  w publiczny użytek, z jakim to idzie trudem, 
z jaką niewiarą odnoszą się ladzie do rzeczy swoj­
skiej. Wszak nie ma ona stempla obcego, nie ma na­
pisu francuskiego, lub bodaj niemieckiego. Nieco 
odmienniej ma się rzecz z p u d r e m  a n t i s o p -  
t y c z n y m  magistra farmacyi Haya dla niemowląt 

dzieci. Domorosły wyrób, & jednak zyskał nie- 
tylko nznanie powag lekarskich , ale i publiczność 
chętnie go używa i wszędzie z dobrym skutkiem.

S p ostrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 31 grudnia.

Ryszardowi W o p a t e r n i’e m u złoty kizyż za 
sługi.

Prezydent ministrów mianował komisarza po- 
licyi lwowskiej, Wilhelma S c h e c h t l a ,  star 
szym komisarzem policyi, a koncepisię policyi 
Bronisława B e n o i t ,  komisarzem policyi we 
Lwowie.

Minister skarbu mianował w ewidencyi kata­
stru gruntowego starszymi inspektorami w VIII 
randze: W ładysława S ł u s z k i e w i c z a  i W ła 
dyslawa Z ą b e c k i e g o ;  starszymi geometrami 
I klasy w 8-mej klasie rangi. Marcelego P e s 
k o w s k i e g o ,  Józeła W u s a t o w s k i e g o  
W ładysława Z a k l i ń s k i e g o .

Wiener Ztg  ogłasza ustawę o własności dzie. 
literatury, sztnki i fotografii.

Berlin, 31 grudnia. Ślad H a m m e r s t e i n a  
był jnż od 19 września r. b. znany bek lińskiej 
policyi politycznej. Hammerstein przebywał wten­
czas wraz z żoną i dwiema córkami w K o r  fu  
Komisarzowi policyjnemu Wolffowi powierzono 
schwytanie go. Wolffowi wręczyła prokuratorya 
rozKa*. aresztowiinia, z którym tenże uda. się 
przez Neapol i Brindisi do Korfu. Gdy Wolff 
przybył do Korfu, Hammersteina już tam nie 
było; prawdopodobnie uciekł on do Sycylii 
Wolff pnścił się za nim, iecz przybył do Sycy 
lii o dzień zapózno. Hammerstein opuścił już 
wyspę, udając się do Aten. Tam Wolff nie spu 
ścił już Hammersteina z oka. Zawiadomiono 
rząd niemiecki, że Hammerstein przebywa w Ate 
nach pod przybranem nazwiskiem.

P a ryż, 31 grudnia. Śledztwo przeciwko fał­
szerzom „Artonowskiej listy“, ogłoszonej w dzien­
niku France, toczy się z całą energią. Wczoraj 
dokonano rewizyi w mieszkaniach V i t r a c ’a 
P a s c a l a  i Piotra D e n i s .  W mieszkaniu De- 
nis’a znaleziono oryginał listy, skopiowanej dla 
dziennika France. Denis oświadczył, że już wów­
czas, kiedy otrzymał tę listę, uważał ją  za apo- 
kryfną.

V i t r a c - D e s r o z i e r s  wezwany był wczo­
raj do sądu, lecz, nie zjawił się. Dzienniki wy­
rażają przypuszczenie, że umknął z Paryża.

P a ryż, 31 grudnia. Ambasador L o z ó ,  który 
wczoraj miał posłuchanie u prezydenta F a n r e ’a, 
odjechał z powrotem na swe stanowisko do 
Wiednia. Krąży pogłoska, że Loże przesłucha 
ny został przez sędziego śledczego E s p i a a s -  
s e’a, lecz nie w gmachu sądowym, ale w prywat- 
nem mieszkaniu sędzijgo, i że z e z n a n i e

z z e z n a n i e m  R iL o z ć’g o z g a d z a  s i ę  
b o t a .
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Dział ekonomiczny.
T a rg  na nierogaciznę w  krakowskim  Zakła­

dzie obserw acyjnym . — Ruch targowy z dnia 
27 grudnia 1895.

Przypędzono 2430 sztuk.
Notowano: Prosięta od — •— do — ■— za pa­

rę. Chude od — :— do — •— . Mięsne od — -32 
do — .36. Tuczne od — ■— do — •— za kilo 
żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 2203 sztuk 
Za granicę —  sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy'!
(Telegram y własne „N. Reform y' ).

Wiedeh, 31-go grudnia. Wiener Ztg  ogłasza: 
Cesarz nadał sekretarzowi poczty we Lwowie.

(Telegram y Biuia Korespondencyjnego).
Wiedeń, 31 grudnia. Wczorajszy A rm e e -V e r-  

ordnungsblatt ogłasza, że mianowano poruczni 
tami w rezerwie przy różnych rodzajacn broni 
1186 zastępców oficerów i kadetów rezerwo 
wych, oraz około 3000 podoficerów rezerwy 
zastępcami oficerów i kadetami w rezerwie.

Wiedeń, 31 grudnia Prezydent ministrów bar. 
i  a n f  f  y konferował wczoraj przed południem 

z ministrem handlu G l a n z e m ,  a po południu 
naradzał się dłuższy czas. z hr. G o ł u c h o m  
s k i m.

Bar. Banfty odjechał wieczorem do Buda- 
tesztu.

Wiedeń, 31 grudnia. Kanclerz ks. H o b e n -  
o h e wraz z małżonką odjechał dziś rano o 

godzinie 8 do B e r l i n a .
Wiedeń, 31 grudnia. Cesarz udaje się jutro 

na polowanie do - S t y r y i .
Wiedeń, 31 grudnie,. Na wczor&jszem poiie 

dzeniu Sejmu Austryl Niższej odpowiedział na 
miestnik Kielmansegg na napaści antisemńów, 
którzy zarzucili mu jego pochodzenie hanower­
skie. Po żywej dyskasyi, w której antinemici 
znów napadali na namiestnika i stronnictwo li­
beralne, przyjęto prowizoryum budżetowe.

Opawa, 31 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu przemawiał w  ciągu dyskusyi nad 
subweneyami dla kultury krajowej nos. -dr. St r a -  
t i 1 w imieniu C z e c h ó w  i P o l a k ó w  za usta­
nowieniem rady kultury krajowej z 3 sekeyami, 
wyrażając przytem życzenie, aby zapanował po­
kój narodowy w interesie całego państwa.

Bar. Z d e n k o  S e d l n i t z k y  przemawiał za 
odroczeniem rozpraw nad ustanowieniem śląskiej 
rady kultury krajowej, które rozpoczął minister 
rolnictwa wraz z Wydziałem krajow ym , aż do 
rozstrzygnięcia losu projektu rządowego, doty­
czącego organizacyi zawodów rolniczych.

Następnie przyjęto w nioski, dotyczące sud- 
wencyi.

Praga, 31 grudnia. W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia toczyła się dyskusya nad 
prowizoryum budżetowem.

P. H e r . o l d  oświadczył, że posłowie czescy 
trzymają się wiernie swego programu, chcąc 
razem z wszystkimi innymi posłami działać we 
wszystkie! kwestjach ekonomicznych i cywil.za- 
cyjnych; posłowie czescy żądają jednakże, aby 
rząd kazał zastąpić się przez męża zaufania, 
któremu wszyscy posłowie sejmowi z obydwu 
narodów w kraju zamieszkałych zaufaćby mo 
gli w równy sposób, a który byłby wiernym 
pośrednikiem między narodem a rządem. Na­
miestnik lir. T-liun nie nadaje się jednakże na 
takiego pośrednika. Mówca nie chce zajmować 
się osobą namiestnika, lecz tylko systemem, po­
łączonym z osobą tegoż i omawia stan wyjątko­
wy i ograniczenie wolności w Czechach, twier­
dząc, że naruszono autonomię stolicy kraju. Wi­
tając członków Sejmu, namiestnik użył innych 
wyrazów, ja k  dawniej. Mówca powątpiewa o szcze­
rości tej mowy powitalnej, sądząc, że namiestnik 
przez to złożył ofiarę ze swego przekonania. 
Naród czeski nie przyjmuje tej ofiary. Jeżeli 
namiestnik rzeczywiście kocha ojczyznę, ustą­
piłby ze swej posady. Między nim a narodem 
czeskim jes t niemożliwy modus niccndi.

Nasze cele sięgają jednakże dalej poza usu­
nięcie namiestnika, a gdyby namiestnik oświad­
czył, że złączy się z nami w pracach około 
dobra kraju, n i e  m o g l i b y ś m y  p r z y j ą ć  
t a k i e j  p r o p o z y c y i .

Członek Wydziału krajowego hr. S c h i) n 
b o m  oświadczył, że sąd mówcy poprzedniego 
o namiestniku hr. Tlninie opiera się tylko na 
zapatrywaniu jednego stronnictwa; sądu tego 
nic podzielają inne stronnictwa Sejmu. Wobec 
protestu G r e g r  a zaznacza Schónborn, że mó­
wił on w imieniu swego stronnictwa a nie 
w imieniu W ydziału krajowego.

Prowizoryum budżetowe uchwalono.

Graz, 31 grudńia. Posłowie słowieńscy nie 
przyoyii także na wczorajsze posiedzenie. Sejm 
wybrał komisye. Wybrano do nich także nieo­
becnych posłów słowieńskich w zwyLłej dotąd 
liczbie. Po weryfikacyi wyborów posłów F r e i- 
b e r g e r a i H a r i n g a , posiedzenie zamknięto. 
Przyszłe posiedzenie wyznaczono na 8 stycznia.

Berlin, 31 grudnia. Voss. Ztg. donosi z Aten, 
że bar. H a m m e r s t e i n  przebywał w Ate­
nach od 12 października r. b. Stąd pisywał 
Hammerstein artykuły przeciw Grecyi do Miinch. 
Neueste Nachr. i odwiedził konsula gene,alnego 
w Atenach L u e d e r s a ,  który wkrótce potem 
poznał go podług fotografii berlińskiej. Rząd 
grecki wydalił Hammersteina z powodu owych 
dziennikarskich artykułów.

Berlin, 31 grudnia. Rozkaz cesaiza, wystoso­
wany do kanclerza zarządza, że dnia 18 sty­
cznia o godzinie 3 kwadranse na 11 przed po­
łudniem odbędzie się w „białej sali" zamku 
królewskiego uroczystość pamiątkowa wskiZe- 
szenia (w Wersalu) cesarstwa niemieckiego.
'  o d c z a s t e j  u r o c z y s t o ś c i  c e s a r z  o d- 
z y t a  o r ę d z i e .  Wieczorem odbędzie się ban­

kiet, na który zaproszeni będą członkowie Rady 
związkowej i parlamentu, oraz żyjące jeszcze 
osoby, które przed 25 laty należały do obu 
ciał i wogóle odznaczyły się w sprawie wskrze­
szenia cesarstwa. W myśl rozkazu odbędzie się 
arzed uroczystością nabożeństwo w kaplicy zam­
kowej i w kościele św. Jadwigi.

Wrocław, 31 grudnia. Yollszeitung donosi 
_ W a l d e n b u r g a ,  że w szybie Wrangla. wy­
darzyło się wielkie nieszczęście; dotąd wydobyto 
21 zabitych i 12 rannych.

Londyn, 31 grndnia. Biuro Reutera donosi z 
_ o h a n n e s b n r g a  (Afryka) pod datą 29 bin.: 
Naprężenie polityczne trwa dalej. Kobiety i 
dzieci odjeżdżają teraz w większej liczbie. Po 
ciągi są przepełnione. Za zboże i mąkę żądają 
wysokie ceny. Na licznych zgromadzeniach ró­
żnych klas ludności toczą się rozprawy nad po­
łożeniem. Na jntro oczekują zamknięcia kilku 
znacznych kopalń złota. Unia narodowa n it u- 
czyniła jeszcze kroku stanowczego, jednakże 
erążą pogłoski wojenne różnego rodzaju. Z dru­

giej strony znów rząd wzywa b u r g h e Fów, 
aby w razie potrzeby byli w pogotowiu. Na 
dzisiejszem zgromadz.eniu stowarzyszenia han­
dlowego ukonstytuowało się ono jako ciało, któ- 
.-e ma na celu przywrócenie porządku, strzeżenie 
życia i mienia, oraz wypracowanie ustaw, któ­
re służyć mają za podstawę dla postępowania 
stowarzyszenia. Ciało to nie weźmie żadnego 
udziału w rozruchach. Stowarzyszenie uchwaliło 
wezwać rząd, aby dostarczył mu broni. Obiega 
pogłoska, że zgromadzenie, składające się z 300 
Niemców, wybrało komisye celem utworzenia 
planu postępowania podczas zamieszek polity 
cznyeh.

L o n d yn , 31 grudnia. Biuro Reutera donosi 
J o h a n n e s b u r g u  (Połudn. Afryka) pod da­

tą 27 b. m.: Położenie polityczne zaostrza się.
Nieustające pogłoski o tajnych uzbrojeniach w 
kopalniach i przygotowaniach wojennych wy­
wołały obawy i zaniepokojenia. Ruch przemy­
słowy ucierpiał znacznie. W;ele kobiet i dzieci 
opuszcza kraj. Obcokrajowcy częścią stają po 
stronie rządu, częścią po stronie unii narodo­
wej. Amerykanie i Niemcy stoją po stronie 
rządu.

L u n d y n , 31 grudnia. Biuro Reutera donosi 
P r e t o i y i  pod datą 27 b. ra.: Prezydent

K r tl g e r oświadczył wobec pewnego korespon­
denta B iura  Reutera , że rząd umie ocenić nie­
bezpieczeństwo groźnej postawy, obranej przez 
część ludności i czyni kroki, odpowiedne poło­
żenia. Jeżeli bnrza grożąca ma nastąpić, to niech 
nastąpi.

Rzym , 31 grudnia. Podłng depesz pryw at­
nych, dało się uczuć wczoraj we wsi C i c c i a -  
n o koło Noli silne trzęsienie ziemi; jest kilka 
osób zabitych i rannych.

Konstantynopol, 31 grudnia. Były nadkoniu- 
szy, generał dywizyjny I z z e t , został zdegra­
dowany na mocy wyroku sądu wojennego i wy­
gnany do M o s s a ł .  Byłemu attache wojskowe­
mu w Petersburgu, majorowi A z i z ’o w i  bejowi, 
sąd wojenny wytoczył śledztwo. Także areszto 
weno wielu Turków, między nimi wyższych u- 
rzędników, których obwiniono, że należą do ko­
mitetu tajnego; wielu z nich wydalono z kraju.

Dragomani mocarstw interweniujących powtó­
rzyli onegdaj u Porty pytanie, które postawili 
w zeszłym tygodniu co do zmiany w prezy- 
dyuui komisyi kontrolującej, co do rozpoczęcia 
czynności kom isyi, oraz co do wykonania re­
form.

Konstantynopol, 31 grudnia. Położenie w Ze i -  
t u n  nie zmieniło się. Turcy bombardowali ko­
szary z dominujących wzgórz. Koszary tc stoją 
na górze, tak, że powstańcy cofnąć się musieli; 
Turcy obsadzili potem koszary. Miasto, rozcią­
gające się w rodzaju terasów poniżej góry, na 
której stoją koszary, tworzy wiele punktów ko­
rzystnych dla obrony, tak, że wzięcie miasta 
przedstawia wiele trudności.

Obiega pogłoska, że rozmieszczono już działa 
około koszar, przez co ułatwione będzie czę­
ściowe zajęcie miasta. Dla rokoszan stoją otwo­
rem północne drogi do odwrotu w stronę Goks- 
sttn i Albistan.

Zdaje się, że rządowi tureckiemu zależy wie- 
e na tern, aby dokonano zajęcia Zeifunu 

jeszcze przed interwcncyą ambasadorów, którzy 
w tej sprawie poczynili już kroki odpowiednie.

Belgrad, 31 grud.iia. Na dzisiejszem posie- 
.zeniu obradowała skupczyna nad projektem 
ustawy, dotyczącej reorganizacji armii. — Po 
ukończeniu obrad skupczyna rozpocznie ferye

1896.

K ursa te le jr . na g iw dzie  w iedeń fe ie ] i hęrliiisKie

Kurs " wal-
Wiedeń, dnia 31 grnunia 1895.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka rema złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 marek . . . .

Banknoty włoskie .

złr. et.

99 60
99 80

120 75
99 90

121 40
98 55k

j 999
352 25f
121 30'

J 59 37-/,
Ti 86

1 9 62
! 44 05
U 5 74

Bożego Narodzenia.

Odpowiedzialny Redaktor:
f ó j c h a f t  K o n o p i * . . k l .

Wydawca:
Dr. Lesław Borcński.

P rzy  g ra c lu i zakład a ch, p rzy  składkach I zapisach
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły ludowej".

ii . ’ , °  iaooKj.  v^eiia nar­
ty  16-dO bpirytus gotowy 15-— . Żyto na 
wiosnę 6 71. Pszenica na wiosnę 7-39. Owie* 
na wiosnę 6‘49.

Wiedeń 31 grudnia. 4$, oblig. poż. krajów, 
z 1891 96-75; 4% oblig. poż. Krajów, z 189? 
y6 50; 4% galic. fund. propinaeyjnego 96 80; 
4% iisty banKu Irrajowego 97‘50; 4 '/,%  listy 
banku kraj 100'.)0; obligi banku krajow e­
go 102"— ; 4% list. kied. ziemsk. 56-let 97-25; 
Akcyc Karola Ludwika 2J8-50, Akcye kolei 
wowsko-czern. 288-50; Losy z 1854 na 250 złr. 

144-— ; Lsy z 1860 na 500 złr. J 47-50; losy 
z roku 1860 na 100 zir. 154-— ; loay z r. 1864 
za 100 złr. 190 50; akcye zakładu kred. dla 
landlu i przemysłu 353-— ; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 370’— ; Landerbank na 200 
złr. 229 50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 999.

Berlin, d. 31 grudnia. Godzina 3 minut 05 po 
poł. Austryaekie kredyty 219-70 mrk. Austrya­
cka złota enta 102"40 mrk. Austryaeka srefirna 
renta 99"25 mrk. Węgierska złota renta 102-40 
mrk. Węgierska renta koronowa 98-R> mrL 
AustiV&ckie banknoty 168-30 mrk. Akcye kolei 
lwowsko- czerniowieckięj 142-— mrk. K u b l e  
217"JO mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Po! 
sinego 65 80 mrk.

K ubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która tez żadnej odpowiedzialności za
ma nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .  .

Dr. Wilhelm Hochfeld
otworzył J |

l a  n c e l a w -ę a d w o k a c k ą  
w Rzeszowie.

45

N a jta ń sze  czasopismo p olsk ie
hum orystyczne, ilustrowane

JMJIIE ERA£QWSEF
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąc?

w Krakowie.
Prenum erata: rocznie 4 złr., półrocznie 2 Łłr..

kwartalnie 1 złr w ra z z przesyłką.
Kto złoży choćrjy tylko półroczną prenumeratę, 

otrzyma wspaniałe 
preminm: „Album człon­

ków  Rady państwa"
(około 10U portretów).

Szlagon. Cha! cha! cha! cha!
A toś mnie Waść odrysował —
Konterfekcik kapitalny!
Z ciebie — widzę — Chochlik walny!
A gdzie Wasze mnie przycapił?
Chochlik. Po wyborach, mosterdzieju,
Gdyś zalewał „dobre sprawy",
Aparatem wśród zabawy 
Trzask! i miałem zacno pysio!
Szlagon. Dzielny z Waśei jest amator! 
ChOCmik. Chi! chi! cha! ilia! a Dobrodziej? 
Szlagon. Stały Wasz prenumerator.

Pranumeratę przesyład naieźy wprost do 
Księgarni L  Zwolińskiego i Sp.

w Krakowie.
Uwaga. Każdy numer „Chochlika" będzie za­

wierał 16 stronnic druku. 2878

Nakładem Tow „Szkoły lud." wydaną zoRtala 
książka, p. t.

Stosunki narodanościowe w Galieyi wschód.
I.

Archidyecezya lwowska obrz. rzym, kał.
Zestawił i opisał J t ł .

Cena 1 złr. — Do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

T U T K I  ( U l i I z y )  a  b i b u ł k i  „ V e r g e  M a ru c h ę * "  " F F  pr*e* do Ły*,*,ir
m n b i r e i  T T o I - śi “    ~ '  —o n i T T R r l i  o s k U I  w  K r a k o w i e



Kruków, i g ^ m ą '  ,1 8 ^ :
N O W A  B  E F O R M A. Nr. I

e p s z a  f r a - n . c u . s l L a .  b i b u ł k a .

L 1 S 6 R I F F 0 N “

T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porębą 

w  K r a t c w i e ,  :F L y n .e K :  g t ó w n . y  L .  2 6  ( ir ć > &  - u l i c y  W i ś l n e J )
Y, „  t r n r o z v A B k l e  i  z a g r a n i c z n e ,  

poleca: c „  1 ' i e 8 M , d z i e c i n n ą  i  e t o l o w ą
u A o - m i ,  -m  

—  B I E L ^ n  5 . drolich,, krclony, botj.lj, oorchnnj, llonolo,
S z y i  t y n s i ,  e»  ’ p d j ł a u l t l o n l t c i  l  t .  £>.,

poleca: 'W i e l l Ł i  wy'fc><5x*: bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i prgnoiry
H a l l ł i  j  © i i -w a t o n e ,  w e ł n i a n e  i  k r e t o n o w e ,  
ł C  K O K T P E K C Y E  n z i E C I K T K T E ,
kfitF O - O J E I S E T Y  “W  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E ,  
S z a l i l v i ,  C ł i i i s t e c z l t i  sznelowe i jedwabne, C ł i u s t l c i  na szyję męskie i damskie, 
S l c a r p e t ł r i  i  P o ń o z o o h y  d l a  d o r o E ł y o h .  i  n z i e o i ,  
P a r a s o l e  1 P a r a s o l l c i ,  S z e l i s i ,  K r a w a t y  1 t. p . ,. — _____ _ 1_ ^ 2 i g -I ^ X . 3 S n u  i  t i f i j u r  w  ,   * --------  j -----------—  w . j t - . ,

^szUtko w wybcrowych gatunkach i p o  n a j n iż s z y c h  c e n a c h .  — Zaprowadzona sprzedaż na raty przy odpowiedniej gwarancyi.
Przvimuje subskrypcję na udziały pięćdziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na ®°|0

za zwykłem wypowiedzeniem.

Pozostałe z dostawy t»k zwane

i  oistowo M i  i  tonm
w  „O ści 2000 sztuk, sprzedajm y wprost gospo- 

darzom za foeK€?Gn *

tylko po 2 złr. 60 it. sztukę
*   (Cl fronnftYW*, r f r  -KłSA-ą. (6 P»r franco)’ a.to

dlatego, że w tkaniu wykonano szlaki trochę mo­żne po 
dlategc

Derki t«, » • “ — A- r „ |  
m » j a  ę t e P  ® ^ . ]nig , złrej ml ją  one wiel

zupełnie należy, ie _ r  
D « k i te, g r « b e  1 d o  j r * y  ^

br 5 BBtem
c a ł e g o  § “ i « )  1 9* °Patrjine a s*erokieim

lt°Wvreż™iepisane1 zamówienia , które .atatwia- 
J  tyUo zafoprzodniem nadesłamem nalezyto- 

lub za zaliczką, przyjmuje
A i u e n  K o ł i n

rommis8ion8-Waareiihat.8 der Vereiic6
Comml*. J 8Wo|Iwaaren-Fabfiken, 

Klan, IW Tabopsłrasse 4
i  nomiedzy niezmiernie licznych p mownych

a m ó w l e n  wymieniam tu tylko niektóre:
“ S i L t f t - d o w o z y  dóbr księcia Schwarzen- 
berga. Turrach.

Z E G A R M IS T R Z
w  K r a k o w ie ,  n l .  S z e w s k a  Jfr. 7

poleca Szanownej Publiczności- swój

Skład zegarów i zegarków
w sze lk ie g o  ro d za ju

z najlepszych iabryk szwajcarskich i francuskich.
Przyjmuje także wszelkie naprawy i wykonuje je 

dokładnie i .  poręczeniem.

19 1 0

Nowo otwarty

Hurtowny skład Win, R um . Araku, Koniaków, Likierów i  Portem

w *

oraz

Handel towarów kolonialnych i delikatesów,
herbaty rosyjskiej i kawioru astrachańskiego

5 ł .
R y n e k  g ł ó w n y ,  L .  S I . 2676 9 10

P

A. kovan, burmistrz, Podkray 
Franciszek Leysteck, Cerne.
Gospoda Mberta w Pettenau.

i «io#łnaowne zwraca się pieniądze

2878 2 S

Jedyna niezawodna

t r u c i z s ^ ^
n a  szczu ry *  

nw szy domowe I polne.

zonie (glires), juk szczu , A . dr(5b
i ludż.i i zwierząt domowych, jak  pies, ao ,
' i t p . 'n i e s z k o d l iw a .  ju MSt0-

| e »  •JZ5JLU1***-*" »
Skład i laboratoryum przetw. enem. 

J an a  M lch n ih a

Vkłady *  K r a k o w i e . ■ p

i  S U f t . B e  ier.. L  Maieisiew.cz, G. Oto-

C eny najprzystępniejsze, ścisłe  dotrzym anie terminu oznaczonego p rzy powierzaniu rójjoły.
W sze lk ie  z a m ia n , i - jk u p n a  z e g a ró w  ta ry c h  u sk u te c z n ia m  w h a n d lu , 
w sze i za m ó w ie n ia  u sk u te c z n ia m  p o s p ie s z n ie  o d w ro tn ie .

Szkatułki grające melodye polskie m*mS S X ^ £ &  ,nai~

1 W .  S t a c h o w i c z

krawiec 
cywilny i wojskowy

w Krakowie, Rynek główny, L. 30,
poleca  bogato zaopatrzony skład w sze l­

kiego rodzaju , 0 1
U U f l F O l t M O W

jakoteż wszelkie artykuły
d la  c. k . oficerów , u rzęd n ik ó w  w o j ­

sk o w y ch  i  cy w iln y ch  
O e r x y  u m i a r k o w a n e .

Z a ł o ż o n o

1 ¥ I I  i i . i l l n o r u l  rilU«A . "W- .12 M_

w r. 1 635 .

I . ,  B i i r i i t n c r e i r a s s e ,  N r .  3 3  a ,
W y r o t o y  s t o l n r a k l e  l  t a p i o e r e i r l e .

Słynne a lb o m  m eb li wraz z cennikiem po złożeniu I złr. 50 centów. 751 19 24

J A S  B K I E B
H A N D E L  T 0 W A R 0 W  K O L O N IA L N Y C H  W IN

K r a J t c ó w ,  u l .  K a r m © l lc lŁ a 1 8 ,  
herbatą

poleca _świeżo nadeszle J'tltd»nkl I -ancuskle

Składy w K ikow ie  : ^ r g p  ^ , p.

  L. Mareisiez,
. .  . 'ń ^ f e r  V K. Wiszniewski.

* ic \ M  w jS f ic y l : I  * nów, Bochnia Brze-1 
fp teK r w ual nł  v ■ a Dobczyce , Gorlice - 

pk°4 :i>̂ br0 ^ vS  Niepołomice, Skawina,

1 l d H a ^ S A r “j-
IZ W ".' '- '..o ra i-

2789 9 0 ,

1
C z e k o l a d y

5 U R T W I G  i V 0 6 E L
s vv B o d e n b a c ł W Ł

Dostać liożna PrĤ 16 S u e r j i . ^ ' ^  16 76 handlu koloiialnym, sra , drogue j  u__________

chińską I rosyjską v oliwą nicńjską,
śliwki I powidła bośniackie. . . .

Handel zaopatrzony w wielki wybór w i n  w ę g i e r s k i e  , a u -
s try ack ich  1 fran c u sk ic h , k o n ia k  fra n c u sk i

& O om p, Oourrióre et Oomp., w ń d k ikow
i zagraniczne.

firm M tu  
likiery krajowe

2540 10 10

'1 8  GO
' t.p.a.p.m' 

y.riETEPByprti.

Kalosze rosyjskie
w wielkim wyborze.

Bieliznę wełnianą, kamizelki, pończochy,
IfAułAU/A

/  U . l i t  1 f c rD J r i  U-\ D IC H J .II9  f i o n i i u i l ^ ,  n u u t i a . u i m ,  r v . . w - v - .  J J

czapki i kapelusze do polowa.iia, kamasao kortewe i włuczkowe. 
Rękawiczki zlmuwe. Ubrania jelonkowe.

Kace p l # * 8  m ""I1 1 P|ed H 1,11 Sz,a,rol(i him a|jlfa
polecaja po niskich cenach 2546 15 10

B r  3 3  X  J L .  E 3  - W  S C Y
w Krakowie obok kościoła W. P. Maryi. _____

Ziółka piersiowe
l> r a  S jecburB  kr a

na uporczywy kanał, chwpkę i za." ,m» nią
nrnuritiik. a p t e k a  i głównyma Jedynie prawdiłwe  --------3  _ł o .

bŁ la I m a t e r y a k k w  a p .  Pod 
t y m  r t ł » n l e m “  Ł .  H e l l e r a  w . H r a  
k o w i e ,  u h  G r o d n k i k  (Jen- 20 e’
HO p*ezek posyła się iphlnie).

20 et 
1 0

lO

P r a w d a !
Nie. równaną jest moja w całym świecie podziw wywołująca

k o le k c ja  A u s t r ia
kkładajaea się z 15 wspaniałych przedmiotów do ozdoby

t y l k o  z a  z ł r .  S . 7 5

1 zegarek rem ontoar ze  złota  fason
o j ik najdokładniej uregulowanym (36 godzin) wnętrzu i 
z prawdziwą emaliowaną tarczą. R pięknie cyzelowane koper­
ty i,ą ze złota fason, nowoodkrytego, któro od prawdziwego 
nie da się odróżnić i połysku złoia nigdy stracie nie może 

Za dokładny chód tego zegarka remontoar daję 3 - l e t n t e  p o r ę c z e n i e .
I piękny łańcuszek pancerzowy z fałszywego

^ sp in k i do mankietów z fałszywego z ło ta ; 
I bardzo piękna ópi'ka ibroszkr) dam ska;
3 spinki do gorsu, imitAoya z ło ta ; 

patent, spinka do kołnierzyków leżących;

1 bardzo piękna spinka do k raw atu ;
I futerał skórzany na zegarek ze złota fason 
i lusterko kieszonkowe w e tu i;
1 spinka do bluzki ze złota fason.;
2 pierścionki z imitowanego złota, wysadzane 

fałszywemi brylantami i rubinami. 2872 2 6

Pierwsze źródło do nabywania najlepszych zegarków z rzetelnem 
fg jg  poręczeniem & F  Bok założenia lobO. ¥ 4

k M .  H e r z  &  S o l i n
z e g a r n  i u trze, lit' ie d e l i ,

I., Stefanspiatz 6 i I., Karnthnerstrasse 35.
JL’r  t to o w n lta ,

do wyrobu nowych zegarów i dxa wszelkich, 
a&wet najtrudniejszych napraw.

Z e g a r y ,  w y r o b y  J a b l l e r b k i e ,  z ł o t e  i  s r e b r n e  
p r r ,* » d m io ty ,  z ł o t e  i  s r e b r n e  ł a ń c u s z k i .

Zwraca się uprzejmie uwagę I 2543 10
Sprzedaż zegarów odbywa się w ooydwóeh miejscach , sprzedaż zaś wyrobów jubilerskich, 
złotych i srebrnych towarów, oraz złotych i srebrnych łańcuszków t y l k o  W] ł ą c  Z b ie  

w naszym interesie I - ,  H ó r n t h n e r s t r a s s e  3 5 .
W  U u s t r o w a n  e  o e n n l k l  z a  d a r m o  1 o p ł n t n l e .  n

poleca
P o m a d k l  o rozmaitych smakach,  w kilku­

dziesięciu gatunkach, ‘/i kilo pe 60 ct. 
C tm k rj d e s e r o w e  mięszane z czekoladka­

mi kremowemi 1/t kilo 1 złr. 
K a r m e l k i  n a d z i e w a n e  V, kilo 40 ct. 
H e r b f e t n i k l  '/a kilo 60 ot.
A n d r u t y  W a f l e  po l  i i  ct.
A n d .-u ty  do pnekładanir tortów dli Pań 

Gospodyń. 33 2 20

Porter angielski żywiecki i tenczjńskL
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K a p i t a ł  5 0 0 . 0 0 0  z ł r .  w .  a .  t 
N a  c z a s i e !

P .  T .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

że w mojem znanem Biurze w W iedniu, IV ., Haupt- 
strasse 36, otworzyłem

Mając własne fundusze, rozgałęzione stosunki i około 1400 
agentów w kraj* i zagranicą, mogę przyjmować w komis i 
sprzedawać wszelkie towary, oraz na takowe dawać zaliczki. 
Wszelkie zlecenia, dotyczące zakupna za kwotę od najmniej­
szej do największej, wykonuję i wysyłam punktualnie! 
g l  Adres dla telegramów: „ E x s ic c a to r “ , W ie d e ń .  '*■

Firma zakredytowana jest we wszystkich lepszych insty- 
tucyach w kraju i za granicą. 31 1 o
Austryackie czekowe konto Nr. 880.616, węgierskie 4116. 
 Broszurki, cyrkularze i warunki wysyłam na żądania franco.
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b K ł a d  f u t e r .

K. MOOR
Kraków, ul. Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowe 7.aoprtrzony

Skład Futer
krajow ychrosyjsk ich  

I amerykańskich
g o t o w y c h  i n a  s z t u k i .

Urządziwszy )bok mego składu futer 
P r a c o w n i ę  t a k o w y c h ,  jestem 
w stanic przyjmować wszelkie w za­
kres ten wchodzące obstalunki i repe- 
racye które wykonuję punktualnie po 
cenar.h najtańszych. 2444 28

g h ł a u  f u t e r .

Wszystkie te przedmioty w liczbie 15 kosztują wraz z zegarkiem tylko złr. 5.75.
Wysyłkę askutecznia się za zaliczką. Za niestosowne zwraca się pieniądze. Firma zegarmistrzowska

A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, i., Adlergasse 12.

K o n fitu ry
vu  big. 36 ot., k a n d y z o w a n e  »i'Woc< */, 
klg. 50 ct. S u s z  obielany klg. 35  ct. B u ^  
I l o n  1 klg » złr. P o w i d ł a  5 klg. franco 
złr. 1.40 . S z y n k i  1 klg. 8 5 - 7 5  et. S z y n ­
k i  w e s t w a l s k l e  1 klg. 1 złr. 40 ct. G o ­
s p o d a r s t w o  d o m a n o  L a t a c z ,  poczta 

L a t a c z .  2703 10 16

Handel kw art#  korzennych, 
delikatesów i win

W: Leśniewskiego
«  Krakowie, Rynek, L  33,

poleca na obecny s e z o n  I zb ll-
ia ją c r  się święta:

F:,gi wiankowe i tmłtańskie, Gru­
szki i jabłka deserowe, Jsbłka na 
■mmpot, Śliwki j powidła bośnia­
ckie, Winogrona hiszpańskie, Owo­
ce kandyzowane, Cukry deserowe, 
Miód praśny, Czekoladę i kakao 
holenderskie na wagę .  Marynaty 
z ryb, jako to : pstrągi, minogi ło­
soś, sandacz i węgorz, Śledzie po­
cztowe, wędzone i marynowane, 

Szproty. Flondry, Picklingż. 
J> re śd ż e  w ie d e ń s k ie  z u bry­
ki Ad. i Ig. Mauthnera i Synów, 
Kawior astrachański, Bryndzę kar­
packa i sery deserowe, Wina wę­
gierskie, austryackie i zagraniczne, 
Koniak kuracyjny, Piwo okocimskie, 

Wódki krajowe i zagraniczne. 
Bufet zaopatrzony obficie w  świeże wędll- 
 ny, napoje i kanapki, a n *  i 0

l i l K i i l
w największym wyborze i naj­

taniej w handlu pod firmą

Andrzej Schultz
w  K r a k e w i e ,  82 2 4 „ 

R y n e J c  g ł. ,  L .  3 2 .  §
Cennik na żądanie darm o. 

fej&assjń—łt rnrrnnrn—n~u ip^p ■ip'|ł>
i

P o k o je  d o  śn ia d a ń .

Arabella B E a H
niezawodny środek do farbowania wło­
sów ,  natychmiarl farbuje pięknie na 
ciemno i bynajmifiei nie jest szkodliwy, 

Na SKładzie ma M. D « e a l i |

Zarząd dóbr Bierzanów
Bierzanów, potrzebuje

ika r
kawalera, który oprócz buchalteryi m u­
si prowadzić korespondencyę po pol­

sku i po niemiecku. 2814 3

Bilarrl karamboSowy
prawie nowy, tanio do sprzedania

VI iadouość: leon Bąkowski, ul, LoretarsKŁ 
L. 20, w Krakowie. 2t<75 <i

w  K r a k o w ie . 2614 6 10

V l e d e ń r k i e h
S £  p k ę Ł  n o d c i  2
25 cudnych; fotografij. 50 ct wraz z k a ta lo g i  
i wspamałimi nowoiciami. Kouta pm^yłki 20
ct. (w 7.nac7.kai>l ligTn̂ .yoh). R .  K „ r , .  \ .  .
dap^sit, F lók 4 4 . agg* 7 " 3

w »  d e a t y  l a r u i &

WÓDEK POLSKICH

S t  M a  i  S i l i

f  Krakowie, ulica grodzka, L  40
poleca swe wyroby pp. , ,Upcom i pry­

watnym osobom. 17 Hę jU
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Nr. 1. N O Kraków, 1 Styoanla :S

Skład lortepianó'" pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Krabów, Ryneb gł, Ł. 13,

poleca instrum enta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych
S p rze d a ż —  Za m ian a  -  W yn a je m  p rzy  o d p ow iedn iej g w a ra u syi na raty.

r * .  g  n a s z y m  l a s k o w y m  C M l l i T i o r c G m

którzy raczyli przyczynie się do rozwinięcia naszego przedsiębiorstwa, ośmielamy się złożyć 
przy zmianie roku nasze ISN8J sar.ejŁCrSSKe Ż yC S E en ia  i równocześnie najuprzejmiej 
prosić o dalsze łaskawe względy. Z głębokim szacunkiem

R e i m  i  F r i e c i r  i c i i .
skład wszelkich farb, lakierów, pokostów, artykułów gospodarczych, piwnicznych f _dla_ potrzeb domowych, oraz handel mate-

rysłów, „pod czarnym psem“, w  K r a k o w i e ,  l t y n e l t ? J L ln l. r  A —JB, Ł .  a '/ ,________

%
i

t
Za spokój dusz ś. p.

Piotra i Aozyny Ahl amowiczdw
odbędzie się

K nbożeiiśtiro żałobne
W kościele 0 0  Kapucynów w Krakowie 
dnia 2 stycznia 18^6 r., o godz. lu  rano

Uwiadomienie.
N iniej«ein mam zaszczyt donieść Szanownej 

Publiczności, i i  z  d n l ć i n  l  M y c z n l a  1 8 9 6  
przeniosłem mój m a g a z y n  * jak r..wnież i 
p r a c o w n i ę  w / r o b A w  n o ż o w n i c z y  c l i  
I  c h i r u r g i c z n y c h  *  K r a k o w a  d o  
L w o w a ,  gdzie takowy n.i większą skalę urzą­
dziłem i nadal prowadzić będę p r z y  n l l c y  
K o p e r n i k a  L - 8 .  Równocześnie obowią 
zkiem moim jest nadmienić, że od dni i tegoż 
f i r m *  m o j a  n i e  t u n  n i e  w s p ó l n e g o  
z  n i k i m  w  K r a k o w i e .
48 1 Z poważaniem

Józef WltoszyAskl.
Jedno z Towarzystw 

Królestwie posznkuje
ubezpieczeń na życie

d M  m m m  i agentów
d o  d a i a r a n i a  w K r ó l e s t w i e  n a  d o *  

g o d n y c h  w a r u n k a c h .
Zgłoszeń a pod adresem Biuro Handlowo-lnfor- 

macyjne I ogłoszeń Bernarda Bersona w War­
szawie, Senatorska, 32. 32 1 3

S u b j e l ^ t
potrzebny jest do h a n d lu  d e lik a ­

tesów  i w in  32 1 3
A. Tumidajskiego w  Jarosławiu

Jest do odstąpienia codziennie

500 litrów mleka świeżego
n iezb ieran ego  ' 51 1 3

Zgsoszenia: Juszckyński, Karmelicka, 1.
C.« Panów p r o p i n a t w r ó w  1 w y r a b i a -  

j ^ j c h  l i k i e r y !

ful
w najlepszt-j jakości nabywać można n

Szymona Kuhnstelna
fabrykant* eteiyeznyeh olejków i eseneyj.

K r A i d v B  P o l o  (Kdniysfeld koło Berna),
Artykuły speeyalne: E s e n o y a  k o n i a ? - o -

r u m o w n ,  B h w o w c o w a ,  t r z « - 
B n i o w a ,  n i  ś n i  o  w a .  i g p r z k a  z  z i ó ł  
M l p f j s k ł i - h .  J l 10

Cenniki n a  żądanie za darmo i opfatnie.

»»ł d t a y a *

puder a n t j s i i m
dla niamawlął i dzieci

polecony przez znakomitszych le­
karzy przeciw w y p r z a n io n t  1 

w y p r y s k o m .
Prawdziwy tylko z godłem „Opatrzność".

mydło hygieniczne
d l a  d z i e e i .

Składy w  K r a k o w i e  w aptekach 
pp. W i s z n i e w s k i e g o ,  K e i f e i a  i 
I t o s e n O e g a .  42 i IG

Główny sk ł.d  rozsyłkowy

Apteka K, Krzyżanowskiego, lw ó w ,
ulica Kazlmlerzowaka, L. 26.

Piwo pilzneńskie, okocimskie i bok, 
  Porter angielski.

M i
Ninii jszem mam zaszczyt 

zawiadomić Szanowną, P T. 
Publiczność, iż z dniem dzi­
siejszym powiększyłem mój 
l o k a l  d o  ś n ;n d a ń , o -  
b ia d ó w  i  k o lą c e j .

Zaszczycony dotąd iaska- 
wemi wzglądami, także na­
dal polecam się pamięci, 
i pozostaję 40 2 3

z głębokim szacunkiem
Waleryan Leśniewski.

Kraków, Rynek gł., L. 33.

S iy n u ,  polędwica gorąca, kanapki, kawior 
astrach., sery, masło deser., marynaty z  ryb.

Kamienica
III-pięirowa, pod L, 9, przy ulicy 
Floryańskiej, jest z wolnej ręki do  
s p r z e d a n i a .  Wiadomość tamże 

na III piętrze. 2784 e 6

F ^ m a

składu herbat ro syjsk ich
Władysława Adamowwa w Brodach

pr/y zmianie roku składa, swym P. T. Odbiorcom

najszczersze życzenia.
Jeżeli Pan chce nadać rozgłoi sw yu wyrobom w kraju i za grani ją , 
Jeżeli P c u n  ohee rozszerzyć swe Btosnnki handlowe w ipouób nieziównany 
Jeżeli Pan et et ze swoich patentów mieć korzyść,
T 0 7 0 ' i  4  n p n  y .  chce uzyskać patenty na Aus ryę i Węgry w Bpos Sb n ueżyty,

szyoko i tanio, względnie b e z p ł a t n i e ,  to zażądaj Pap nu­
meru okazowego p ism a:

Internationales Industrie- und Patentblatt11
(organ dla wszelkich gałęzi przemysłu wszystkich kiajów), 

które równocześnie wychod'i w języku niemiecki n , angiclsaim i francuskim w poręczonej ilości 
IV co najmniej 3O.0 00  egzemplarzy w  dnia 1 1 1S każuego miesiąca.

W y d a w c y  : 4t i  7

Inżynierowie Fanlltschfcn et Dieterich,
" W i e d e ń . ,  I ,  K a r n t ł i n  e r o t r a a s e ,  5 .

X I  * 5 a  c  y  ę
wywołują nowo wynalezione 

o r y g l i j a l n e  g e n o w i

złociste UGg&rftl remontoar
m p o d w ó jn ą  k o p e r t ą ,  b a r d z o  p ię k n e m  w n ę ­

trz e m  n ik lo w e m  i  e m a lk o w a u ą  ta r c z ą .

Księgarnia, czytelnia, sk ła d 1 wypo­
życzalnia nut, oraz główni ekspedy­

cja pism peryndycznych
ł
U, 1

w Krakowie 
G r o d z k a , L .  4 0
następują o nowości własnym nakładem

14.1.
poleca

wydane:
B r a n n  J a n .  Potpourri z pieśni polskich na

cytrę, zeszyt li ozdobiony b rdzo gustowną 
kolor owa oktadką. Cena 1 złr. 3 0  c t , z 
przesyłką 1 złi 35  ct.

G a łę z o w s k a  T . J .  Po cier.latej drodze, 
powieść bistoryr-zna z dziejów powstania 
1830 r., dl* młodzieży, z 8 ilustr-oyomi. 
Cena w oprawie kartonowej 1 złr 8 6  c t , 
w ozdobnej oprawie płóciennej 3  złr 
4 0  ct., z przesyłką c 20 et. wie rej

G łh łę z tm sk a  T . J .  Błysk słońca, powieść 
historyczna 7, czasów wojen Napoleona I., 
dla młodzieży, z n ilustraeyami Cena w 
oprawie kartonowej 1 złr. 6 0  et., w ozdo­
bnej oprawie płóciennej 3 złr., z prze­
syłką o 20 ct więcej

O rio n . Historyk Polaka w niewoli, rozłożona 
na dnie i miesiące ( i ł h ł —iaa4). Cena 
1 złr. 30 ct., w ozdobnej oprawia płó­
ciennej 7, herbami 1’olski, Litwy i Rusi 
1 złr 80  c t , z przesyłką o 20 ct więctj.

Z ych \ 1 « liry cy  Rozdziobią.,askruki,wro.iy. 
Obrazki z krainy mogił i krzyżów. Cena 
3  z łr , z przesyłką o 20 ct. więcej 

Księgarnia nasza przyjmuje również:

I  k u  s i i e - r n i eZegarków tych , dzięki połączeniu metalowemu, zupełnie osobli­
wemu i nowemu nawet znawcy nie mogą odróżnić od pr»wd/i Arie na.c/.H8opis»ia p o ls k i* . n ie in ie c k i" ,  
złoLycb tak pod względem wyglądu , jako też pod względom mi-1 iryjMCliąKłe ,  a n g ie l s k ie  i w ło sk ie  
sternego artystycznego wykonania (wyłącznie ręczno ryciny) Za zapewniając odbiorcom r  -g u  1 i t r i l ą  i s z y b
nasze zegarki złoe ste dajemy daleko sięgająco poręczenie, żo po­
dobieństwo złota zatrzymują na zawsze i że wnętrze jest jak naj­
staranniej wykonano i uregulowane. Za dofcadny chód daje się 

3-letnle pisemne poręczenie.
C e n a  z a  a z l u l c ^  G  z ł r .

Do tego stosowny prawdziwie z ło c is ty  ł t l l ie i ls z e k  z karabinie­
rem bezpieczeństwa, fason Sport, Marquh ub pancerz, z ł r .  1 .5 0 . 

Qo kaidogo zegarka za darmo fut6ralik skórzany.
Nabyć można prztz centralny skład 50 1 6

Alfreda Fischera, Wleń, Ł, Adlergasse, 12.
(© © © (& © © © © © (

Pierwsza krajowa fabryka

WYROBÓW PLATEROWANYCH
JAKUBOWSKI & JARRA

w  K r a k o w ie , u lica  S e r k a  J o s e le  w ieża , Ł . 1 9 ,1
odznaczona we Lwowie na wystawia budowlanej 1892 r. medalem srebrnym państwowym, 
na powszechnej wystawie krajowej 1894 r. dyplomem honorowym c. k ministeryum han­
dlu, ma zaszczyt po'eció Szanownej PuMi zno^ci swoje w y ro i y * n o w eg o  s r e b r a  
,nensilbru“ czyii tak zwarm-o chińskiego srebra, z b r o n z a  i ze e r e b r ł l  p ra  w- 

d z iw eg o  13  p ró b y  na zamówienia

w magazynach własnych: w K r a k o w ie  H ukien- 
n ice , Ł . 2 6 , w e  L w o w i e ,  R y n ek , L . 3 7  oraz u pp. 
kupców znaczniejszych części miast Galicyi, Bukowiny i na

Węgrzech, jako to: 0

sztućca i komplelnt nakrycia stołowe, przedmioty użytku domowego, §> 
ozćobns na podarki srebrzono, oksydowane, niklowane, bronzowano, ®  
złocone; k o ś c i e l n e :  jak kielichy, monstrancjo, puszki do k o -®  

munikantdw, lampy, lichtarze, krzyże i t. p. ©
t ' « L r y h »  j  k o i i n j e  n a  z a m ó w i e n i e  p o d l n g  r y s u n k ó w  i  p r o j e -  e ł  
k to  ^  w s z e l k i e  p i z e d n i  O l} J k ą f ś e ie ln e  : szuty do obrazów, okucia do ram, 

cymborya, wszelk’ego rodzaju oz-!-by do ołtarzy. 2Ó 5 lo

P rzyjm uje reperacye do niklowania, srebrzenia i złocenia w  ogniu i galwan

Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebrania, zabawy, wesela itp.
B ł O e r r y  p r z y s t ę p n e ,  b a r c l z o  u  m i a r k o w a n i u .  TH

P rzy  w yp ra w a ch  i w iększych zamówieniach znaczniejszy rabat.

iv*i r k s p e d y c y ę  

Atiitilog czasopisin
przesyłamy na żądanie bezpłatnie i franco 
W colu zapoznania Szan. nuszyeh odbiorcow 

z najnowszemi wydawnictwami polskiemi i uła- 
I wionia im wyboru książek, wydawać będziemy 
każdego micsiącą , od Now, go Roku pooząwszy,

Katalog nowościjaRf
który każdemu . kto poda swój adres i z naszą 
księgarnią w stałych stosunkach zostawać zechce, 

Lezpłatnie wysyłać będziemy.

P ra co w n ia
haftów kościelnych i salonowych

Antoniny z Bielińskich Biedsrmannowej 
w Krakowij, ulica Floryaóska, L, 3 (naprzeciw hotelu Drezdeńskiego),
wykonuje rychło i po cenach bardzo niskich wszelkie a p a r a t y  
k o ś c ie ln e ,  o r n a t y ,  b a ld a c h im y ,  a n t in e d ia ,  s z ia n d a r y ,  
c h o r ą g w ie  itp., nieinnioj h a f ty  M ilionow e, z n o e z e n ie  b  e -
l iz n y ,  jakoteż restauruje ai-tystycznie s z a t y  k o ś c ie ln e ,  m a k a ­

ty , g o b e l in y  i p a s y  s ł u c k i e .  sers 4 o

(Jelem  u n ik n ię c ia  w sz e lk ic h  p o m y łe k  ozn^j-
żem i a  s ię ,

z n a j d u j e  s i ę

t f l ło  przy ul. Grodzki ej, L. 3,1 piętro.
Poleca

gotowe suknie męskie i dziecinne
z m ateryałów krajowych i zagranicznych po n ad er  

n isk ic h  cen ach . >»0( 16 20

l 1
U11UU16

n a  r o k  1 8 9 6 .
C e n a  6 0  c t . ,  z przesyłką za rece- 
pisem 8 0  c t .  (za nadesłaniem n a ­

przód należylości).
„ K a le n d a r z  D ja b e is k l“  cieszy się 

od lat wie u ogromną popularnością wśród 
patryotycznej publiczności polskiej wszystkich 

trzech zaborów.
Zawiera dokładne informaeye na Kraków, 

Lwów i cały kraj, wyborową treść literacko- 
bclelrystyczną i humorystyczną, li zne por­
trety, ryciny i Uustraeye. oraz iwa kolorowe 
obraz?: „Dąbrowski11 K o s s a k a  i ^S o ­
k o ls tw o  p o K u  e " .  2851 3 5

Nakład księgarni

W. Potoralńiep

li
artystyczno-haadlowy

I. MICINSKIEGO
Rogatki Zwierzyniecka, 29. Kraków,
poleca Szanownej Publiczności wielki 
dobór b u k ie tó w  na pipierow ych lub 
jedwabnych manszelach, b u k iec ik ó w  
k o ty lio n o w y ch , ś lu b n y ch , h e lo ­
w y c h ,  ze świeżych lub zasuszonych 
kwiatów, oraz g a ła z ek  paprocio­
w ych , m irto w y ch  w ia n k ó w , róż, 
k a m e llj ,  goździków , fto tk ów  i 

Jb.m ellj pojedynczo ciętych 
Zakład podejm uje się wszelkich de- 

k oracyj k w ia ta m i, k r z e w a m i,  
jak również i feston am t. 34 3 10 

Zamówienia wykonuje podług wzorów 
najnowszych i jak w nujKrótszym c/asie 

Prz d nadejściem wiosny poleca swój 
sk ła d  n asion  k w k atow ycli, jako 
też ja rzy n o w y ch  i p astew n ych .

Wy bo ne Herbaty we wszystkh h 
znaczniejszy.-h han (lach w Ga 
lieyi nabyć można, żądając Her­
baty z Rączka po oenie złr. 2, 
złr. 2,40, 2.80, 3.20, 3.ti0, 4. 
Ohrnehy Herbat doskonałe po 
złr. 2, 1 HO za '/ ,  kilo netto 
wagi lub na żądanie wysyła je 
Magazyn J u l i u s z a  G ro sseg o  
w Krakowie, Rynek. 20 14 0 

Wo Lwowie skład w handlu 
Wlad. Bażanta, uliea Halicka, 
w Tarnopolu skład w t.ondlu 
K. Frantz.

Wydawnictwo GEBETHNERA i W O LFFA w Warszawie.

fłajst-drgze ^i^mo OLpaz^oWe Polskie

T Y G O Ł filK  H iI iU S T R O W A J łY
ORGAN SPOŁECZNY, 

IIT F.R A C K I, ARTYSTYCZNY I NAU K O W Y ,

Od Nowego Roku pow iększa objętość o '/2 arkusza  
czy li o 5 0 .0 0 0  w ierszy druku ro czn ie , dawać 
będzie w  każdym numerze: 20 dużych stron tekstu i illustra- 
cyi 'około 1.000 rocznie), okładkę kolorow ą i dodatek bez­

płatny powieściowy flo to  stronow y).

Ob.jni(i drukuje T ygodnik  Ihustrow any powieść egipską
B O L E S Ł A W A  PB  U S A

pod ty tu łem :

- 5 -  , ^ A R A O I V »  « - * -
po ukończeniu k tó rej rozpocznie

JU B ILEU S Z O W Ą  POWFEść

H EN RYKA SIENKIEWICZA
A u t o r a  „ O g n ie m  i rn ie o e e m -4.

h u in r i  prenumeraty „tygodnika lllustrowanego11 wraz z bupłatąya 
dodatKiem pow ieściow ym  w ynoszą:

We L w o w ie  I K ra k o w ie : kwartalnie złr. 3.60, półroosnie ałr. 7.20. 
równie rir. 14.40. —  Na p ro w in c y i:  kwartalnie złr. 4.20, półro­

cznie rfr. 8.40, rocznie złi 16.80.
Prenumeratą przyjmują wszystkie księgarnie i kamory pism.

Adree redakcyi: Krakow skit-Przeoinieście 17, w  W arszawie. 277'J <

H O L k S Ł A i;  A B M A T O H IC Z
J l B I L E I l

w Krakowie,, Rynek gł., L  17
obok księgarni Wgo Friedlelna,

poleca łaskawym wzgiędum S/anow nej 
T. Publiczności swój

Magazyn i Pracownię

ykonanych podług najnowszych wzorów, odznacza­
jących no trwałością i dokładnen? wykonaniem

Przyjmuje wayelkie M l r t ó -  
w le n ia  i n a p r a w y ,  i f j -  
konywująo takowe najst»r»nf, ipJ 
i p j»  i  n ac ii m n ł a r h * 0 * 
znnych.
Srebro siołow e do 
praw  gotow e na składrŃe.

Złoto, srebro i inne koszto­
wności kupuje lub przyjtpnjo 
w zamian. 2869 8 6

Utrzymuje na skladjje trkżc 
wyroby z (h łń t*b l^ °  
i« re l» ri. pocinach fabryezn-ycb.

Z powdżaBirin

Bołestsw Armatjwf' i
K  nkóT, Uynt k, Lu 17 .

2u0 koron za należyte rozwiązanie, i

E s t r a t t  o r z e c i i o  j y
zupełnie nieszkodliwy środek, iarbuj0 włOBy siwe 
lnb spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym abłaazie apt czny.ji J  W i­
ś n ie w s k ie g o  w k u  k o w ie , u l .  S tr a -  

d o m , Ł . 7 . 142 74 0

Właściciele pisma die „ W ie n e r  J u y n o j ić t l ' 
s c lte n  P l ń l t e r 11. chcąc ze swym rrzfo-i aot wycho­
dzącym, o b H ć le  i h t  i t r u w a n jm ,  d e  r» a ,r j» h -  
p rz e z n e c z o iiy n : h n n i» ry » ly e k » y m  de*®*" 
n ik lo m  zaznaiomić c r a z  persze koła. wypłajł P®' 
w\żs, ą , w d e p o z y c ie  r / .ą d u rfy n i ihw ® “ *i 
p r e n i l ę  za należyte rozwiązs-niu icj zagadfct f™*7' 1 
w. j Kto ods/uka pasterkę, niech obrazek, -oznsczywsij 
i o krzyżykiem, pr.yśle v raz ze swym »dre ,«■** * * * •  
s i ib rę c z n ie  wyraźcie napis nym i p ^ rro c * * ^  
p r c n i in ic r n lą  w k w o c ie  1 z łr-  80r e k ,  lnb 
k w n r la ln i i  15  c l. (takie w iinaczka.)* lisiowy^hi 
do pisma d !o t,W ien< r  h n in c ir ls t ls c * 1-1® Bli *t' 
Ter“ . W ie d e ń , Ik  B e r .l rk  , T iw o rs lrn s w . 
44. Dla tych, którzy nasz dziertnik chet dopii ro zs«t«- 
numeiować, otwieriiiiiy |> renan.cr«l<* p r ó b n ą  
niiee»ią< s ty c z e ń  1806 ł y l k o J*a - T  w a to w r  
i oświadczamy publicznie, żo n a  WJ p a d e ł :. Ig®11 
się komn n ie  s p o d o b a ,  to w aiągn 3 

jemy napowrót przesłane numera i otrzymaną kwotę zwracam; nat2chm îar u .- -J
(Guzie jest druga pasterka 7)

rot
n i zegoły podają die „ W ie n e r  b u m o r is t is c h e n  B ło tie r* 1'

Z Zwi^ikawaj w  Krakowel Pgpler z fabryki Braci Fiótkowskich w  Bielska T/dpowieds: “In? rrędoa druterai k. Sźyjówfitó

/
t!


